
Gdybyśmy prześledzili przy­
czyny występującej w róż­
nych dziedzinach luki organi­
zacyjnej z pewnością nie 
moglibyśmy stwierdzić, że wi­
nę ponosi tu teoria lub brak 
powszechnego przekonania o 
ważnej roli postępu organiza­
cyjnego. Wszyscy się dziś 
zgadzają, przynajmniej ofi­
cjalnie, ze znanym stwierdze­
niem, że postęp organizacyjny 
jest najbardziej opłacalną in­
westycją. Dziwne jednak, że 
w kraju, w którym powstał 
„Traktat o dobrej robocie”, 
niedomagania organizacyjne 
dają się tak dotkliwie w: 
znaki w każdej niemal dzie­
dzinie.

ORGANIZACJA ZAMIAST KOLEJEK
Z PEWNOŚCIĄ wielolet­

nia dominacja czynników 
ilościowych, co jest cha­

rakterystyczne dla rozwoju 
ekstensywnego, sprawiła, że 
nie wykształciły się nawyki 
sprawńego organizowania pra­
cy. Występują też niedostat­
ki systemu motywacji. Na­
dal, mimo że warunki uległy 
gruntownej zmianie, przecięt­
ny kierownik zakładu ciągle 
jeszcze jest pod presją zadań 
ilościowych bądź wartościo­
wych. Mimo dokonanych, mo­
dyfikacji w systemach oceny 
działalności przedsiębiorstw, 
nadal występuje skłonność 
rozszerzania produkcji po­
przez powielanie dotychczaso­
wych struktur, a więc zwięk­
szanie liczby zatrudnionych 
pracowników, budowę nowych 
hal, słowem, tworzenie nowe­
go potencjału mimo ostrzej­
szych ograniczeń. Wciąż jesz­
cze rozwój ilościowy, budowa 
hali, budowa nowej fabryki, 
przemawia znacznie bardziej 
do wyobraźni jako symptom 
rozwoju, niż poważne nawet 
usprawnienia organizacyjne. 
Doskonalenie stanowisk pra­
cy będące źródłem efektów 
ilościowych,.takich samych jak 
w wyniku nowej inwestycji, 
traktowane jest z dużym nie­
dowierzaniem.

Postęp organizacyjny jest 
bowiem czymś statystycznie 
nieuchwytnym. Dobrej orga­
nizacji nikt nie dostrzega; 
często przynosi ona ogromne 
korzyści ogólnospołeczne, ale 
w samym zakładzie wymaga 
Większego wysiłku, nie zaw­
sze dostatecznie honorowane­
go. Opracowanie doskonalszej 
organizacji wymaga nie tylko 
inwencji, wiedzy, pomysło­
wości, znajomość! reakcji 
psychologicznych, lecz także 
wiąże się z dużym ryzykiem, 
z koniecznością przełamania 
wielu nawyków, wieloletnich 
przyzwyczajeń, oporów i 
skłonności do łatwizny. Przy­
kładów szukać trzeba nie tyl­
ko w produkcji, ale także w 
innych dziedzinach, np. w 
usługach.

HENRYK CHĄDZYŃSKI

Narzekamy w naszym 
kraju na ogromne trud­
ności w pasażerskim 

transporcie autobusowym, wy­
nikające z braku dostatecz­
nej liczby pojazdów, z niedo­
statku części zamiennych, z 
niezbyt' sprawnego zaplecza 
naprawczego. Znamienne jed­
nak, że gdybyśmy policzyli 
wszystkie zarejestrowane w 
kraju autobusy, to okazałoby 
się, że tysiące tych pojazdów 
są wykorzystywane tylko w 
niedziele i święta, jeśli nie 
liczyć okresu wakacyjnego. 
Są to różnego rodzaju auto­
kary, o które zabiegają za­
kłady pracy po to, by wozić 
pracowników na wycieczki, 
rzadziej natomiast, by orga­
nizować dojazdy do pracy. 
Gdybyśmy policzyli koszty 
przewozu każdego pasażera 
takim autokarem, okazałoby 
się, że jest to chyba najdroż­
sza komunikacja.

Nikt jednak nie zastanawia 
się nad kosztami. Nie zasta­
nawia się nad tym, że zamro­
żony został wielki potencjał 
przewozowy. Każde takie ma­
łe gospodarstwo samochodo­
we gromadzi na własne po­
trzeby, a często na potrzeby 
ewentualnie mogące wystąpić 
w przyszłości, większy lub 
mniejszy zapas części zamien­
nych. Następuje więc zamro­
żenie ogromnego majątku tyl­
ko po to, by raz w tygodniu, 
i to nie zawsze, taki autokar 
zawiózł kilkudziesięciu pra­
cowników na wycieczkę.

Znamienne, że w tak boga­
tych krajach, jak USA czy 
RFN, gdzie autobusów nie 
brakuje, nikomu nie przyszło- 
by do głowy zakupienie auto­
karu, jeśli by nie był on w 
pełni wykorzystany i szybko 
się nie zamortyzował. Znacz­
nie lepiej opłaca się bowiem 
wezwać autobus wyspecjali­
zowanego przedsiębiorstwa 
przewozowego, które dyspo­
nuje pojazdami dostosowany­
mi do różnego rodzaju po­

trzeb. Przedsiębiorstwa takie 
działają zresztą bardzo spraw­
nie, czemu sprzyja konku­
rencja, gdyż jeśli klient raz 
się zawiedzie, już potem nig­
dy do takiego przedsiębior­
cy się nie zwróci.

W naszych warunkach trud­
no się jednak dziwić dyrek­
cjom przedsiębiorstw i radom 
zakładowym, że toczą boje o 
każdy autokar, choć jest 
to rozwiązanie kosztowne, ale 
jedyne. Można wprawdzie 
teoretycznie zwrócić się do 
naszego wyspecjalizowanego 
przewoźnika, jakim jest PKS, 
ale trzeba wyjątkowego zbie­
gu sprzyjających okoliczności, 
by uzyskać odpowiedź, że 
autokar o oznaczonej porze 
nadjedzie. Z reguły natomiast 
większość tego typu propozy­
cji spotyka się z odpowiedzią 
negatywną. Nasz największy 
przewoźnik pasażerski nie ma 
bowiem potrzebnej do tych 
celów liczby autokarów, bra­
kuje ich zresztą do wykony­
wania funkcji podstawowej, 
jaką są przewozy pasażerów 
w ramach regularnej komu­
nikacji.

I oto dochodzi do swoiste­
go paradoksu. Tysiące przed­
siębiorstw gromadzi autokary, 
które nie są i nie mogą być 
właściwie wykorzystywane, 
natomiast wyspecjalizowany 
przewoźnik cierpi na ich brak. 
Gdyby jednak działała spraw­
na sieć placówek usługowych 
zajmujących się profesjonalnie 
przewozami, to — rzecz jasna 
— nikt nie walczyłby z taką 
zaciekłością o autokar dla za­
kładu.

Warunkiem racjonalnego 
działania na tym polu musi 
więc być sprawna organizacja 
przedsiębiorstw przewozowych 
i gwarancja, że będą one 
sprawnie zaspokajać potrzeby. 
Dopóki to nie nastąpi, nie na­
mawiam bynajmniej do odbie­
rania autokarów zakładom pra­
cy.

Narzekamy na naszą 
służbę zdrowia. Wiemy, śe 
kraj ponosi coraz większe 

nakłady na rozbudowę po­
trzebnych placówek zajmują­
cych się usługami w tej dzie- 
dżinie. Wszyscy też na ogół 
zdają sobie sprawę z tego, że 
o efektach służby zdroyia de­
cyduje stan wiedzy medycznej, 
fachowość kadr, wyposażenie w 
nowoczesną aparaturę badaw­
czą, odpowiednie zaopatrzenie 
w leki czy też liczba lekarzy 
przypadająca ną każdy tysiąc 
mieszkańców. Rzadko. ..jednak 
jako warunek sprawnego dzia­
łania służby zdrowia podaje 
się dobrą organizację. I w tej 
dziedzinie, jak gdzie indziej, 
bardzo wiele zależy od dobrych 
organizatorów i sprawnych ad­
ministratorów, którzy, .choć nie 
muszą być lekarzami, -powinni 
znać zasady i metody nauko­
wej organizacji pracy.

Wykazały to badania prze­
prowadzone przez Instytut Pra­
cy i Spraw Socjalnych. Ich ce­
lem było oszacowanie, ile cza­
su traci pacjent na oczekiwa­
nie w kolejce, na rejestrację, 
na samo badanie ‘lekarskie. O- 
kazuje się, że przeciętny. czas 
zapisania się do lekarza, nawet 
jeśli nie liczyć dojazdu do 
przychodni, wyniósł 21 minut 
Taka jest średnia, gdyż w po­
niedziałki czas ten był naj­
dłuższy i wynosił przeciętnie 38 
minut. 10 pierwszych osób z 
kolejki traciło przeciętnie na 
rejestrację 42 minuty, a w po­
niedziałki. ponad godzinę. Zna­
mienne jest także inne spo­
strzeżenie wynikające z tego 
badania. Przekonani jesteśmy 
bowiem, że przychodnie zakła­
dowe obsługują nas sprawniej, 
a przynajmniej powinny ob­
sługiwać sprawniej.. niż przy­
chodnie dostępne powszechnie. 
Tymczasem okazuje się, że 
przeciętny czas oczekiwania na 
rejestrację w przychodniach 
zakładowych był o 174 dłuż­
szy niż w powszechnych.

Czekanie na rejestrację nie 
wyczerpuje pełnego czasu o- 
czekiwania na poradę. Już bo-

wiem po rejestracji czas ocze­
kiwania na badania lekarskie 
wyniósł przeciętnie 68 minut. 
Sam zaś czas pobytu w gabine­
cie lekarskim tylko 9 minut. 
W przychodniach zakładowych 
te proporcje układały się jesz­
cze gorzej, gdyż czas oczekiwa­
nia po rejestracji był tam rów­
nież dłuższy. Mieczysław Ka- 
baj opublikował następujące 
wyliczenie: gdyby udało się 
zmniejszyć czas oczekiwania w 
przychodniach na wizytę u le­
karza tylko o pół godziny, to 
uwzględniając fakt, że służba 
zdrowia udziela ponad 300 mi­
lionów Rorad lekarskich, da­
łoby to oszczędność 150 milio­
nów godzin, które traci się nie­
potrzebnie w rezultacie złej 
organizacji rejestrowania i 
przyjmowania pacjentów.

Czy jednak zastanowiono się 

nad wprowadzeniem w tej 
dziedzinie choćby elementar­
nych zasad organizacji, które 
zdały egzamin-w innych kra­
jach i stosowane są również 
przez niektóre polskie przy­
chodnie? Zamiast wydawania 
numerków, pacjenta wpisuje się 
tam na listę i podaje godzinę 
wizyty u lekarza. W przychod­
niach zakładowych, zresztą nie 
tylko zakładowych, należałoby 
poszerzyć możliwości rejestra­
cji telefonicznej, a także tele­
fonicznego wzywania pacjen­
tów do lekarzy. Służba zdrowia 
nie jest przykładem krańco­
wym, terapii organizacyjnej 
wymaga cała sfera usług.

ŁOWNY Urząd Statys- 
tyczny przeprowadził bar­
dzo interesujące badania 

na temat czasu, jaki zajmują 
nam zakupy. Przeciętnie dzien­

ny czas przeznaczony na zaku­
py przez jedno gospodarstwo 
domowe (poza okresami wy­
jątkowymi, jak dni przedświą­
teczne czy piątki przed wol­
ną sobotą) wyniósł ponad jedną 
godzinę. Zdajemy sobie sprawę, 
że wpływa na to wiele przy­
czyn. Sprawą zasadniczą jest, 
oczywiście, odpowiednia podaż 
towarów z przemysłu. Jednak­
że źródeł tych utrudnień upa­
trywać trzeba także w nieryt- 
miczności i nięrównomierności 
dostaw 'towarów do sklepów, 
w złej’ organizacji sieci han­
dlowej, w zbyt małej ilości to­
warów paczkowanych...

Przykłady można by mnożyć, 
a przytoczone wyżej świadomie 
dotyczą efektów, które można
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Prognoza rozwoju gospodarki paliwowo - energetycznej (5)

FORA NA WNIOSKI
Prof. dr inż. KAZIMIERZ KOPECKI

W EKSPERTYZIE PAN, 
o której była mowa w 
poprzednich artykułach, 

obliczono szczegółowo zracjo­
nalizowane zapotrzebowanie 
paliw i energii ..bezpośred­
niej” przy założonym rozwo­
ju . gospodarczym (przyrost 
roczny 5 wzgl. 3,5 proc. — 
patrz artykuł 1). Energią bez­
pośrednią ąlbo. użyteczną na­
zywamy energię. różnych noś­
ników energetycznych, np. 
ulęgla, koksu, gazu, benzyny, 
energii .elektrycznej itp., mie­
rzoną „u wejścia do odbior­
cy”. Najpierw więc obliczono 
macierz „produktów i postę­
pu techniczno-gospodarczego” 
około 200 „produktów”, które 
charakteryzują rozwój społe­
czno-gospodarczy w danym 
przekroju czasowym (przekro­
je 1970, 1975, 1985 i 2000 ro­
ku); tymi „produktami” są 
np. — ilość stali różnych ro­
dzajów, kubatura mieszkań 
różnego rodzaju, ilość pasa- 
żerc-kilcmetrów ' przewiezio­
nych-różnymi środkami trans­
portu. (Była to olbrzymia pra­
ca wymagająca wysiłku kil­
kudziesięciu ekspertów — wy­
konał ją ' Zakład Problemów 
Energetyki w Instytucie Pod­
stawowych Problemów Tech­
niki PAN). Następnie o- 
bjiczono macierz „energo­
chłonności i postępu energe­
tycznego”, w której ustalono, 
jaką ilcść energii i pod. po­
stacią jakiego nośnika trzeba 
było lub będzie zużyć, aby za­
spokoić potrzeby energetycz­
ne danego produktu znowu w 
roku 1970, 1975, 1985 i 2000.

Narastanie tych „produk­
tów” jest oczywiście z cza­
sem dostosowywane do zmie­
niającej się struktury gospo­
darki i do różnych technolo­
gii,. np. wypierania transpor­
tu samochodowego w mieście 
przez metro i inne środki ma­
sowego transportu.

.Wymnażając odpowiednio 
obie macierze, otrzymano dla 
każdej gałęzi i całego kraju 
zapotrzebowanie bezpośrednie 
energii według poszczególnych 

nośników. Wyniki tego ra­
chunku podane są w tablicy 
(str. TV). Tablica ta znakomi­
cie ilustruje zmiany struktu­
ralne jakie powinny zajść w 
polskiej gospodarce.

Dodając do tego straty 
przetwarzania i transportu o- 
trzymuje się zapotrzebowanie 
energii „pierwotnej”, tj. ta­
kiej, jaką otrzymuje się z 
wydobycia i importu różnych 
surowców energetycznych- 
wykorzystania energii wody, 
jądrowej .itp. Straty te są du­
że, zwłaszcza wskutek bardzo 
niesprawnej technologii wy­
twarzania energii elektrycz­
nej (jest to bolączka ogólńo-

Ekfpertyiy 
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światowa). Zapotrzebowanie 
energii pierwotnej w Polsce 
ilustruje wykres na str. IV.

NAWIĄZANIU do po­
wyższych wywodów po- 
dajemy w wielkim stre­

szczeniu szereg wniosków, 
którymi kończy się Eksper­
tyza PAN.

Q Konieczny dalszy wzrost 
wydobycia węgla jest zależny 
od potencjału produkcyjnego 
fabryk maszyn i urządzeń 
górniczych, od potencjału 
przedsiębiorstw budownictwa 
górniczego, a szczególnie od 
zapewnienia siły roboczej. 
Coraz trudniejsze warunki 
wydobycia na coraz to więk­
szych głębokościach powodu­
ją znaczny wzrost jednost­
kowych ' nakładów inwesty­
cyjnych. Wpływają na to 
również rosnące koszty och­
rony środowiska.

S Rozwój wydobycia wę­
gla kamiennego, którego zło­
ża rozlokowane są w trzech 
rejonach kraju, wymaga rów­

noczesnego intensywnego roz­
woju transportu kolejowego, 
wodnego, a także rurociągo­
wego. W węglu kamiennym 
przeznaczonym dla energety­
ki krajowej substancja palna 
stanowi poniżej dwóch trze­
cich masy, reszta to balast, 
głównie popiół. Dla odciąże­
nia transportu od przewoże­
nia nadmiernej ilości balas­
tu, dla zmniejszenia zanieczy­
szczenia środowiska, obniżenia 
awaryjności elektrowni i 
zwiększenia ich sprawności 
należy rozszerzyć wzbogaca­
nie tego węgla.
• Konieczne jest ostatecz­

ne określenie strategii rozwo­
jowej i roli gazu w Polsce. 
Niezbędne jest zapewnienie 
importu, budowa systemu- ru­
rociągów przesyłowych wraz 
z przetłoczniami i wielkimi 
zbiornikami podziemnymi. 
Należy uwzględnić, że w la­
tach dziewięćdziesiątych pe­
wną część potrzeb chemii po­
kryje gaz syntezowy, otrzy­
mywany z węgla udoskonalo­
nymi metodami.
• Wzrost produkcji energii 

elektrycznej musi wyprzedzać 
stopę wzrostu gospodarki kra-, 
ju.’ Wymaga tó ponad 4-lrrót- 
nego zwiększenia mocy elek­
trowni do roku 2000 oraz ró­
wnocześnie rozbudowy sieci 
wszystkich napięć dla zape­
wnienia niezawodnej dostawy 
energii do odbiorców. Poz­
woli to uniknąć niedocenia­
nych, a ogromnych strat gos­
podarczych, wynikających z 
ograniczeń i przerw w dosta­
wie energii.
• Bilansu paliw nie da się 

zamknąć bez poważnego roz­
woju energetyki jądrowej. W 
roku 2000 elektrownie jądro­
we powinny mieć moc 1/4 
mocy wszystkich elektrowni. 
Ponadto, wielkie aglomeracje 
miejskie i kombinaty chemi­
czne powinny być zasilane 
ciepłem z elektrociepłowni 
jądrowych- co zmniejszy tru- 

n OK ON C ZENIE NA STR. IV

Około 500 000 osób na całym 
świecie umiera co roku lub 
staje się inwalidami wskutek 
zatruć środkami owadobójczy­
mi. Naukowcy opracowu ją wiec 
nowe środki ochrony roś­
lin. coraz mniej toksyczne, 
mniej szkodzące człowiekowi i 
całej przyrodzie. Próbuje się 
również stosować biologiczne 
metody walki ze szkodnikami, 
ale nie jest to takie proste. Jest 
faktem bezspornym, że ochrona 
roślin jeszcze długo bazować 
będzie na wielkiej chemii, a 
ta — jak wiadomo — nie jest 
obojętna dla przyrody. I dla­
tego każdy sposób walki ze 
szkodnikami upraw, który mo­
że obejść się bez chemii, po­
winien spotkać się ze szczegól­
nym zainteresowaniem nauki. 
Tak myślal dr Andrzej Cielec­
ki, niosąc w sierpniu 1977 r. 
do Ministerstwa Rolnictwa 
swój projekt, w którym propo­
nował właśnie taki niech e- 
miczny sposób.

Andrzej cielecki jest 
zapewne dla wielu czy­
telników naszego dodatku 

postacią znaną. Pisaliśmy o 
nim nieraz, o jego kłopotach, 
gdy próbował forsować mur o- 
bójętności, a często i zawiści 
wokół własnych wynalazków. 
W pamięci wielu osób Cielecki 
zapisał się jako klasyczny 
przykład wynalazcy, którego 
zdolności nie wykorzystuje-się 
należycie. Inni — miałem o- 
kazję przekonać się o tym. nie­
jednokrotnie — uważają, że 
jest to człowiek konfliktowy, z 
bardzo trudnym charakterem, 
nie umiejący przystosować się 
do rzeczywistości.

Czytelnikom, którzy o Cielec­
kim dotąd nie słyszeli należy 
się garść informacji: jest dok­
torem fizyki, „Mistrzem Tech­
niki” w roku 1969, laureatem 
wielu nagród PAN. Min. Nau­
ki, Min. Przemysłu Maszyno­
wego, posiadaczem wielu pa­
tentów, obecnie jest nauczycie­
lem w jednej ze szkół ogólno-' 
kształcących. Jego zaintereso­
wania są bardzo rozległe, o 
czym świadczy choćby fakt, że 
zajął się również ochroną ro­
ślin.

Cielecki proponuje, żeby 
szkodniki upraw niszczyć elek­
trycznością, W tym celu zamie­
rza wykorzystać znane właś­
ciwości wody, które powodują, 
że w silnym polu elektrycznym 
staje się ona lepka. Dzięki te­
mu taka - woda, którą nroż- 

na. uważać za plazmę 
zimną, łatwo przykleja się do 
organizmów żywych, składają­
cych się przecież z dużej ilości 
wody. Swój pomysł Cielecki o- 
parł na prostej zasadzie: przy­
kleić zimną plazmę do orga­
nizmu szkodnika i niszcząc go 
— „zmyć” z liścia rośliny. To 
wyjaśnienie jest z koniecznoś­
ci tak ogólne, gdyż Cielecki 
jeszcze nie zgłosił swego po­
mysłu w Urzędzie Patento­
wym.

Cielecki pracował nad nową 
metodą, którą nazwał omywa­
niem plazmowym, kilka lat. W 
tym czasie zbudował sam kil­
ka generatorów plazmy, aż 
wreszcie skonstruował apara­
turę, która potwierdziła jego 
nadzieje. Co prawda jest to apa­

CIELECKI KONTRA STONKA
ANDRZEJ GORZYM

ratura laboratoryjna, ale każdy 
może się przekonać naocznie, 
że jego pomysł nie jest idee 
fixe. Zrobił więc opis tego po­
mysłu, załączył zdjęcia urzą­
dzenia i omywania plazmowe­
go, po czym zaniósł to wszyst­
ko do Ministerstwa Rolnictwa, 
do sekretariatu wiceministra 
Henryka Barczyka, To było w 
sierpniu 1977 roku. Cielecki li­
czył, że resort doceni wagę po- 
mysłu."że sprawę zbada i jeśli 
dojdzie do wniosku, że gra 
warta jest świeczki, to pomysł 
zgłosi do Urzędu Patentowego 
i przystąpi do prac rozwojo­
wych nad nową, przyszłościo­
wą metodą ochrony roślin.

Początkowo wyglądało, że 
sprawa idzie dobrym torem. 
Po paru tygodniach przyszli do 
Cieleckiego przedstawiciele Mi- 
niśterstwa Rolnictwa i Insty­
tutu’Ochrony Roślin z Pozna­
nia. żeby zapoznać się z urzą­
dzeniem. Cielecki pokazał im 
jak zbudowany jest i jak działa 
omywacz plazmowy, odpowia­
dał na pytania, wyjaśniał wąt­
pliwości. Eksperci byli zdania, 
że sprawa wymaga dalszych 
badań, tym bardziej, że 
mają do czynienia tylko z a- 
parattirą laboratoryjną. Ich 
zdaniem, należało zbudować 
większe urządzenie, które moż­
na by wypróbować na polu, po­

nadto przeprowadzić wiele in­
nych badań, żeby przekonać 
się, czy np. plazma nie znisz­
czy komórek liścia lub nie 
wpłynie-ujemnie na rozwój ro­
śliny. Niemniej jednak uważali, 
że pomysł wart jest zachodu. 
Taką też opinię wkrótce potem 
wystawił na piśmie Instytut 
Ochrony Roślin w Poznaniu, 
którą przesłano do Minister­
stwa Rolnictwa.

CZYWISCIE Cieleckiemu 
również zależało, żeby 
zbudować prototyp omy- 

wacza, który można by wypró­
bować na polu. Z generatorem 
plazmy dałby sobie radę sam, 
ale nie miał traktora, na któ­
rym mógłby go. „zainstalować. 
Zaczął więc rozmowy z Mini­
sterstwem. W' sprawie udostęp­

nienia ciągnika. Gotów był na­
wet go kupić. Początkowo za­
nosiło 6ię na to. że transakcja 
dojdzie do skutku. Sprzedał 
więc swój samochód, .żeby mięć 
pieniądze na traktor. Ale nie­
bawem ktoś zauważył, że Cie­
lecki nie ma przecież pola, na 
którym mógłby sobie ekspery­
mentować. więc po co mu 
traktor. Cielecki -znalazł więc 
rolnika, który zgodził się udo­
stępnić mu własne pole, a wte­
dy „okazało się”, że Cielecki 
sam nie jest rolnikiem, więc 
nie ma podstaw formalnych, 
żeby mu sprzedać ciągnik. Tak 
więc sprawa prototypu Polo­
wego urządzenia do omywania 
plazmowego definitywnie u- 
padła. Co gorsza, sama spra­
wa pomysłu . omywania plaz­
mowego utknęła w miejscu, 
mimo pozytywnej opinii Insty­
tutu Ochrony Roślin.

Po upływie 6, miesięcy od 
złożenia wniosku w Minister­
stwie Cielecki zaczął dopomi­
nać się, by resort zajął sta­
nowisko w tej sprawie. Żą­
dał, by Ministerstwo wypo­
wiedziało się jasno cży 
wniosek przyjmuje, czy go od­
rzuca. Liczne wizyty i pisanie 
skarg do wiceministra Burczy- 
ka na niewiele się zdało. Spra­
wa utknęła na dobre w De­
partamencie ' Techniki, który 

nie przejął się specjalnie usta­
wą o wynalazczości mówiącą, 
iż instytucja powinna zająć 
stanowisko w sprawie zgłoszo- 

• nego' wniosku • w ciągu 2 mie­
sięcy; a-w sprawach wyjątko­
wo trudnych — najdalej w cią­
gu 6 miesięcy.

Dopiero 31 maja 1978 roku, a 
więc 9 miesięcy po złożeniu 
■wniosku Cielecki’ otrzymał pis­
mo z Departamentu Techniki 
informujące go, „iż "kwestia 
wydania • decyzji, o przyjęciu 
lub odmowie przyjęcia do re­
alizacji zgłoszonego wniosku 
może nastąpić dopiero po jego 
ocenie.w .oparoiu o pismo Dep. 
Techniki z 15.V.78 r„ skiero­
wane do Instytutu Budownic­
twa,. Mechanizacji i Elektry­
fikacji Rolnictwa’.’. Parę dni 
później .Cielecki.otrzymał pis­
mo, z Instytutu Ochrony Ro­
ślin, z Poznania,-w którym pro- 
.szono gó o, uzgodnienie termi­
nu. . demonstracji urządzenia. 
Cielecki nabierał. przekonania, 
że resort bąwi się z nim w 
ciuciubabkę, bo przecież In­
stytut Ochrony Roślin wydał 
"już. opinię . o tym urządzeniu, 
więc cóż innego to mogło o- 
znaczać? Wkrótce potem po­
dobne pismo przyszło z Insty­
tutu Budownictwa. Mechani­
zacji i Elektryfikacji Rolnic­
twa. Cielecki odpisał wtedy 

' Ministerstwu, "żę przedtem re­
sort powinien zabezpieczyć po­
mysł w Urzędzie Patentowym 
oraz sporządzić porozumienie, 
•które precyzowałoby, na jakich 
zasadach autor projektu mógł­
by współuczestniczyć w dal- 
szj-ćh pracach.

Takie żądania Cieleckiego 
mogą wydawać się wygórowa­
ne. On jednak nie widzi w 
typa nic wygórowanego. Swój 
wniosek złożył wiceministrowi 
Burczykowi jako poufny. Ro­
zumie, że minister musi za­
sięgnąć opinii swoich specjali­
stów i nie robił przeszkód, gdy 
eksperci zjawili się w jego la­
boratorium. Cielecki uważa, że 
opinia tych ekspertów powin­
na wystarczyć, żeby resort zde­
cydował czy wniosek przyjmu­
je do dalszej realizacji, czy go 
odrzuca. Jeśli tego nie zrobił 
w wymaganym terminie i zwo­
dzi go nadal, to on po prostu 
nie ma zaufania do takiego 
partnera. Zatem nie w jego, 
autora, interesie leży udostęp­
nianie szczegółów swego po-

DOKONCZENIE na STR. IV
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KOMPUTERY OSOBISTE I DOMOWE
TADEUSZ PODWYSOCKINAZYWA się „Mopsy" 1 

wygląda jak skrzyżowa­
nie elektrycznej maszy­

ny do pisania z telewizorem 
i magnetofonem kasetowym. 
„Mopsy” jest jednym z wielu 
produkowanych dziś na świę­
cie komputerów osobistych 
(Personal Computers) i stano­
wi najnowsze dzieło firmy 
SANYO. Ten minikomputer 
nie jest przeznaczony dia in­
formatyków, ale służy prze­
twarzaniu danych przez każ­
dego. kto pragnie zautomaty­
zować jakieś własne czy do­
mowe czynności.

„Mopsy” wyręcza gospoda­
rza czy gospodynię domu w 
prowadzeniu budżetu rodzin­
nego. Potrafi planować i 
określać nawet najdrobniej­
sze wydatki. Czyni to w spo­
sób optymalny. Mając „Mo­
psy” można zrzucić na jej 
„b8rki” ciężar wszelkich prac 
rachunkowo - kalkulacyj­
nych. które pojawiaja sie w 
każdym większym gospodar­
stwie domowym. Minikompu­
ter oblicza wydatki na re­
mont, wakacie. kalkuluje 
koszty mając na uwadze stan 
budżetu. „Mopsy” jest rea­
listką, spokojną, zawsze 
trzeźwą j bez emocji reagują­
cą na nasze cele i możliwości 
materialne.

Jeśli na Jakiś czas opu­
szczamy mieszkance na po­
żegnanie z „Mopsy” włącza­
my specjalny program 
„alarm". Możemr teraz spo­
kojnie wędrować nawet r.a 
drugi koniec świata. Osobisty 
komputer czuwa dniem i no­
cą. i w przypadku włamania 
czy pożaru natychmiast wzy­
wa pomocy, łącząc się z ko­
mendą policji lub straży po­
żarnej. Innymi słowy, „Mo­
psy” steruje systemem alar­
mowym w naszym mieszka­
niu.

Jeśli mamy szerokie kon­
takty towarzyskie, liczną ple­
jadę znajomych, to „Mopsy” 
przechowuje w swej pamięci 
wszelkie informacje o nich i 
w każdej chwili jest w stanie 
podać daty ich imienin czy 
rocznice ślubów. Wystarczy 
dać Jej odpowiednie polecenie 
I za chwilę sama nada tele­
gram z życzeniami urodzino­
wymi dla ukochanej cioci 
Adzi lub przypomni znajome­
mu o upływie terminu zwro­
tu nożyczki.

Mając osobisty komputer 
można spokojnie iść do kina. 
Gdy nie ma nas w domu, 
wszystkie rozmowy telefo­
niczne przyjmuje „Mopsy”. 
Rejestruje na taśmie magne­
tofonowej słowa interlokuto­
rów i udziela wyjaśnień. Mo- 
żna także wykorzystywać mi­
nikomputer do automatycz­
nego łączenia rozmów telefo­
nicznych. „Mopsy” potrafi po­
łączyć nas z zakodowanym w 
jej pamięci numerem telefo- 
nicznym w czasie przez nas 
określonym.

Coraz wiecej farmerów w 
Australii. USA. Kanadzie czy 
Nowej Zelandii instaluje w 
swrch domach osobiste kom­
putery. które m.łn. sa wyko­
rzystywane do prowadzenia 
ksiąg Inwentarzowych.

Małae „Personal Computer 
KV-80" można zrezygnować z 
korepetytora podciągającego 
nasze pociechy w sztuce cał­
kowania czv różniczkowania. 
Minikomputer Jest doskona­
łym nauczycielem matematy­
ki. fizyk! 1 jeżyków obcych. 
Można go zaprogramować w 
ten sposób, że bedzie każdego 
dnia przepytywał dzieci z za­
danych w szkole tematów. 
Nie każdego rodzica stać na 
spokojne i cierpliwe apliko­
wanie wiedzy do niezbyt 
Chętnych główek. A osobisty 
komputer nigdy nie wpada w 
jSośó. Jest cierpliwy i nie- 
żłomnr.

Japończycy Jako Jedni z 
pierwszych wyczul! koniun­
kturę. szanse na zdobycie 
rynku komouterów osobi­
stych. I takie firmy jak

WŁADZE miejskie Ber­
lina Zach, starają się 
utrzymać to miasto w 

czołówce światowych ośrod­
ków targowo-wystawowych. 
Mówił mi o tym pan ober- 
meister, czyli starszy cechu 
hotelarzy i restauratorów 
Berlina Zach., informując 
przy okazji, że w tym roku 
ceny biletów wstępu na „Ku­
linaria” musiały zdrożeć o 20 
proc. A więc niewiele w sto­
sunku do zwyżki cen wielu 
artykułów i kosztów utrzy­
mania w ogóle. Zęby zaś 
zwykły śmiertelnik nie uznał 
imprezy za nieudaną, orga­
nizatorzy zapewnili mu, nie­
zależnie od okazji poznania 
czym i jak ma łaskotać swo­
je Podniebienie, także bezpo­
średnią degustację spyży i 
napitków wraz z obejrzeniem 
yzadzeń do ich wytwarzania. 
30 krajów reprezentowanych 
b-ło przez ponad 600 wystaw­
ców. „Kulinaria” są imprezą 
ogromną. Trudno opisać
wsz-stko. Ograniczyłem się
więc do kilku pomysłów, ja­
kie nefschowym okiem wy­
łowiłem ze zgromadzonej w 

C.ITOH and CO., LTD czy 
SANYO przechodzą na seryj­
ną produkcję minikompute­
rów osobistych z bogatym 
wyposażeniem specjalnym.

Gry i zabawy
Wielu fachowców twierdzi, 

że pojawienie się tanich kom­
puterów do osobistego użyt­
ku stanowi zasadniczy prze­
łom w komputeryzacji. Wkra­
czamy w epokę, kiedy elek­
troniczną maszyna cyfrowa 
staje się czymś tak powszed­
nim, jak pięćdziesiąt lat temu 
samochód. Tysiące osobistych 
komputerów używa się w 
świecie do własnych, nie za­
wodowych, ale prywatnych 
celów. Eksperci są zdania, że 
za kilka lat osobiste kompu­
tery staną się jednym z waż­
niejszych artykułów po­
wszechnego użytku. Oczywiś­
cie, w krajach wysoko uprze­
mysłowionych.

Pamiętamy czym stał się 
kalkulator elektroniczny przed 
kilkoma laty. Zautomatyzo­
wał, ułatwił prace milionom 
ludzi, stal się narzędziem w 
ręku przezornej gospodyni 
domowej i konstruktora obra­
biarek, lekarza i pilota, ucz­
nia i studenta. Dziś wielu z 
nas nie rozstaje się z kalku­

latorem, jak z . zegarkiem. 
Nadchodzi jednak wyższy 
etap informatyzacji społe­
czeństw. Firmy reklamują 
setki -zastosowań komputerów 
osobistych i coraz więcej lu­
dzi instaluje w swych miesz­
kaniach urządzenia, które 
prowadzą ich budżety fami­
lijne, zajmują się księgowa­
niem dochodów i rozchodów, 
racjonalizują nasze własne 
inwestycje. Wielu kupuje mi­
nikomputery, by zracjonalizo­
wać we własnym gospodar­
stwie domowym systemy 
oszczędzania. Jeśli ma się 
liczną rodzinę, taki kompu­
ter może zapobiec ban­
kructwu.

Wielu naukowców, pisarzy, 
publicystów i zbieraczy dzieł 
sztuki także korzysta z osobi­
stych komputerów. W ich pa­
mięci przechowuje się nie­
zbędne zbiory danych, infor­
macje, które można błyska­
wicznie uzyskać w razie po­
trzeby. Komputery osobiste 
nadają się również do roz­
wiązywania niektórych pro­
blemów naukowych i prac in­
żynierskich. Można zatem 
pracować w domu, posiłkując 
się osobistym komputerem.

Jest Jeszcze Jedna strona 
medalu. Osobisty komputer 
nie tylko zajmuje się naszym 
budżetem, rozwiązuje zadania, 
gromadzi informacje, ale też 
dostarcza rozrywki. Istnieją 
bogate programy różnych 
gier. Wystarczy włożyć kase­
tę z programem „wielka woj­
ną kosmiczna” i już na ekra­
nie pojawiają się skompliko­
wane sytuacje strategiczne i 
taktyczne. Możemy w tej za­
bawie czuć się jak wielcy 
generałowie. Istnieją też licz­
ne programy gier naukowych.

15 halach branży gastrono- 
miczno-usługowego towaru, 
nadających się do zastosowa­
nia i u nas w kraju.

Na przykład przenośny pa­
wilon, świetny do wykorzys­
tania w miejscach publicz­
nych imprez. Firma z Bremy 
zademonstrowała kilka wzo­
rów w różnych wymiarach i 
różnego przeznaczenia. Dłu­
gość od 3 do 8 m, szerokość 
2,45—3 m, wysokość 2,5—3 m. 
W transporcie wygląda to jak 
duża, znormalizowana skrzy­
nia kontenerowa. Po rozłoże­
niu może spełniać rolę sklepi­
ku, z drzwiami tak rozmiesz­
czonymi, że klienci wchodzą 
np. z lewej strony, zatrzymu­
ją się przed ladą i wycho­
dzą prawą stroną. Może to 
być także kiosk i wtedy 
klienci załatwiani są na zew­
nątrz, pod wysuniętym da­
chem. Inna wersja umożliwia 
urządzenie jadłodajni i wyda­
wanie szybkich dań, np. pie­
czonych kiełbasek, placków 
ziemniaczanych, frytek itp. 
Do tego służą ruszty i patel­
nie, dyskretnie wbudowane w 
ścianę za ladą, podobnie jak 

testów psychologicznych i 
socjologicznych.

Biblioteczki 
programów

Osobiste komputery stały 
się ogólnie dostępne — są ta­
nie. Przeciętny koszt takiego 
systemu wynosi od 370 do 
1200 dolarów. Wszystko zale­
ży od wyposażenia dodatko­
wego. I tak, osobisty kompu­
ter „H8” firmy HEATH, z od­
czytem cyfrowym i klawiatu­
rą oktawową (z procesorem 
8080 A), oprogramowany w 
języku BASIC, kosztuje tylko 
375 dolarów.

Jednak tenże minikomputer 
można dodatkowo wyposażyć 
w takie urządzenia, jak in­
terfejs, pamięć stała o pojem­
ności 4 K, czy też system reje­
strowania na floppy-dyskach. 
Przy czym taki jednódysko- 
wy system rejestratora kosz­
tuje 695 dolarów. Dla pragną­
cych rozbudowania prywatne­
go i osobistego minikompute­
ra, firma oferuje terminal z 
monitorem ekranowym (cena 
530 dolarów), dziurkarkę — 
czytnik taśmy (za 350 dola­
rów) i inne urządzenia pery­
feryjne.

Innymi słowy, można w ten 
sposób stać się posiadaczem 
osobistego komputera, który 

nadaje się do rozwiązywania 
wielu problemów zawodo­
wych, finansowych, technicz­
nych czy naukowych. Oczy­
wiście, to już sporo kosztuje, 
ale można zacząć hobby kom­
puterowe od osobistego mi- 
nisystemu, a następnie prze­
kształcić go w system rozbu­
dowany.

Osobnym i ważnym zagad­
nieniem jest oprogramowanie. 
Firma HEATH proponuje bi­
blioteczkę programów różnych 
zastosowań. Jedna taka kase­
ta kosztuje od 10 do 30 dola­
rów. O powodzeniu osobistych 
komputerów decyduje właś­
nie możliwość szerokiego Wy­
boru programów. Przybywa 
ich jak grzybów po deszczu. 
W ten sposób minikomputery 
stają się coraz bardziej atrak­
cyjne i potrzebne.

Informatyka 
dla wszystkich

Obsługa osobistych kompu­
terów jest bardzo prosta. Moż­
na nauczyć się posługiwania 
takim urządzeniem bez spec­
jalnego przeszkolenia. Jednak 
firma Integrated Computer 
Systems Publishing Company 
organizuje w Monachium, Ko­
penhadze, Amsterdamie, Lon­
dynie, Paryżu i innych mias­
tach 2—4-dniowe kursy. Moż­
na w tym czasie opanować w 
pełni sztukę posługiwania się 
najbardziej rozwiniętymi sys­
temami i to w zastosowaniach 
nie tylko domowych, ale za­
wodowych, handlowych czy 
nawet naukowych.

Zbliża się czas, kiedy każdy 
może być informatykiem, 
przynajmniej na własny uży­
tek, bo elektroniczne liczydło 
nie jest urządzeniem tylko 
dla wtajemniczonych.

Obok komputerów osobis­
tych wytwarza się i sprzeda­

JARMARK POD WIEŻĄ
ANDRZEJ OSIECKI

przygotowalnia. Z prospektu 
dowiedziałem się, że taki u- 
niwersalny pawilon może 
spełniać co najmniej 10 nie­
koniecznie gastronomicznych 
funkcji: pijalni, kiosku gaze­
towego lub ze słodyczami, 
smażalni, kasy biletowej, 
kwiaciarni, kiosku warzywno- 
owocowego, snackbaru, punk­
tu informacyjnego, a nawet 
piętrowej przechowalni wóz­
ków dziecięcych i parasoli. 
Jedynym warunkiem funk­
cjonowania pawilonu jest mo­
żliwość podłączenia go do 
instalacji elektrycznej i wod­
nej.

Nie mniej interesującym i 
chyba praktycznym w tzw. 
malej masowej gastronomii jest 
półobrotowy kombajn kuchen­
ny. Jest to urządzenie w for­
mie otwartego sześcioboku, o 
bokach po ok. 1 m długości. 

ją już masowo komputery do­
mowe (Home Computers). Te 
domowe minisystemy są prze­
de wszystkim przeznaczone 
do automatyzacji i kontroli 
procesów występujących w 
mieszkaniach i otoczeniu.

Taki domowy komputer 
czuwa nad zużyciem energii, 
wody, światła; jeśli zapom­
nimy zakręcić kurek z wodą 
w łazience, to komputer zro­
bi to za nas, jeśli stwierdzi, 
że zbyt wiele świateł pali się 
w całym mieszkaniu, to wy­
łączy zbędne oświetlenie. W 
nocy raptownie spada tempe­
ratura. Komputer automatycz­
nie włącza ogrzewanie, a gdy 
jest za ciepło, to reguluje kli­
matyzatorami.

Mając domowy komputer, 
gospodyni po powrocie zasta- 
je upieczonego pięknie kur­
czaka i ciepłą zupę w garnku. 
Po prostu można tak zapro­
gramować komputer, że w 
odpowiednim czasie ugotuje 
obiad.

Kuchnia 
na mikroprocesach

Elektronika upowszechniła 
się w gospodarstwie domo­
wym od czasu, gdy w pro­
dukcji różnych wyrobów za­
częto powszechnie stosować 
mikroprocesory i mikrokom­
putery. Właśnie opanowanie 
technologii tanich mikropro­
cesorów pozwoliło na seryjną 
i tanią produkcję osobistych 
i domowych komputerów. Mi­
kroelektronika otworzyła wro­
ta informatyce, uczyniła ją 
czymś ogólnie dostępnym i 
przydatnym.

Nie każdy zresztą potrzebu­
je kupować domowy kompu­
ter. Produkuje się i sprzeda- 
je już obecnie w wielu kra­
jach kuehnle-automaty z mi­
kroprocesorami; wystarczy 
włożyć produkty do naczyń i 
włączyć odpowiedni program, 
by otrzymać gotową potrawę. 
Taka kuchnia z mikrokom. 
puterem jest połączeniem ro­
bota kuchennego z piecem do 
gotowania i pieczenia ciasta, 
i mięsiwa. Także automatycz­
ne pralki domowe są obecnie 
wyposażone w programatory 
z mikroprocesorami.

Trudno dziś przewidywać 
dalszy postęp konstrukcyjny 
w tworzeniu komputerów i 
różnych automatów powszech­
nego użytku. W czasie ostat­
niego paryskiego salonu in­
formatyki SICOB-78 słyszałem 
zapowiedzi dalszego udosko­
nalenia osobistych I domo­
wych minisystemów kompu­
terowych. Należy się przede 
wszystkim spodziewać minia­
turyzacji. Pracuje się obecnie 
nad przenośnymi, osobistymi 
minikomputerami, które za­
stąpią notes z adresami, ka­
lendarz z godzinami i datami 
spotkań, a w pewnych sytua­
cjach nawet sekretarki. Taki 
komputer przypomni o obo­
wiązkach. Na przykład mie­
liśmy wrócić z brydża o dzie­
siątej wieczór. Punktualnie 
zaczyna warczeć w kieszeni 
nasz osobisty. Daje nam do 
zrozumienia, że żona czeka...

A gdzie są te czasy, kiedy 
o wszystkim przypominało 
nam słonko — swymi wscno- 
dami i zachodami...? Przy­
znam się, że z pewną obawą 
myślę o przyszłości, kiedy to 
osobiste i domowe maszyny 
będą za nas decydowały o ko­
lorze skarpetek i smaku bigo­
su.

wyposażonego w różnorodny 
sprzęt kuchenny i obracają­
cego się do 180 st. przy jed­
nej wspólnej osi. W każdym 
z boków umieszczono jakiś 
fragment wyposażenia labo­
ratoryjnego kuchni: przygo­
towalnię, piekarnik, grill, tos- 
townicę, podręczny zlewo­
zmywak i szynkwas do napo­
jów. Kuchmistrz siedzi na 
wysokim stołku i w zależności 
od zamówienia przesuwa so­
bie ręcznie żądaną ściankę. 
W nieruchomym członie, u- 
mieszczobym pośrodku kom­
bajnu, zbiegają się rury do­
prowadzające i odprowadzają­
ce wodę oraz przewody in­
stalacji elektrycznej, wyko­
nane z materiałów trudnopal- 
nych i elastycznych, umożli­
wiających ograniczone przesu­
wanie się całości. W kombaj­
nie można w ciągu 5—15 min.

Promieniowanie, które wchłanianiu
PROMIENIOWANIE joni­

zujące towarzyszy Ziemi 
od zarania dziejów. Naj­

prawdopodobniej ono właśnie 
było jednym z najistotniej­
szych czynników kształtują­
cych proces}7 ewolucyjne na 
naszej planecie. Nie możemy 
przed nim uciec, jest bowiem 
wszechobecne. Dociera do nas 

naturalne tt» promieniowania

napromieniowani* medyczne.

radioaktywny
inne źródła •

zagrożenie zawodowe 
odpady radioaktywne z reaktorowe’

Skład rocznej dawki promieniowania jonizującego
z przestrzeni kosmicznej, ema­
nuje ze skal i gleby, nawet z 
naszych ciał. Jest to tzw. na­
turalne tło promieniowania. 
Wiek XX przyniósł jednakże 
nowe, sztuczne źródła promie­
niowania jonizującego y- apa­
raty rentgenowskie, akcelera­
tory, odpady z reaktorów ją­
drowych, radioaktywny pył z 
wybuchów nuklearnych, lumi- 
nescencyjne zegarki...

Ile promieniowania pochła­
niamy z każdego z tych źródeł? 
W połowie grudnia brytyjska 
Komisja Ochrony Radiolo­
gicznej opublikowała specjal­
ny raport w tej sprawie. O- 
statni, ubiegłoroczny numer 
popularnonaukowego tygodni­
ka „New Scientist” zamieścił 
artykuł na ten temat, na­
pisany zresztą przez dwóch na­
ukowców zasiadających w tej 
komisji. Oto kilka Informacji 
zaczerpniętych z tego artyku­
łu. ■

Najważniejszym źródłem 
promieniowania jonizującego 
na Ziemi jest wciąż tzw. tło 
naturalne. Składa się na nie 
promieniowanie kosmiczne, 
docierające do powierzchni 
Ziemi z przestrzeni między­
planetarnej i promieniowanie 
ziemskie pochodzące od natu­
ralnych pierwiastków promie­
niotwórczych zawartych w li­
tosferze, hydrosferze i atmo­
sferze. Ocenia się, że dla na­
szego globu średnia wartość 
dawki obu tych promieniowań 
— pochodzenia ziemskiego 
i kosmicznego — wynosi około

ORGANIZACJA ZAMIAST KOLEJEK
DOKOŃCZENIE ZE STR. I 

uzyskać w wyniku elementar­
nych usprawnień organizacyj­
nych. A przecież w każdej 
dziedzinie z pewnością można 
by sięgnąć do środków terapii 
bardziej zasadniczej. Jednak­
że postęp w tej dziedzinie wy­
maga pewnego mechanizmu, 
który by zmnszał do innowacji, 
a jednocześnie zainteresował 
zakłady produkcyjne i placów­
ki usługowe wprowadzaniem 
zmian i udoskonaleń organiza­
cyjnych. Trzeba sobie jednak 
zdawać sprawę, że postęp or­
ganizacyjny, wymagając nie­
kiedy długookresowych, żmud­
nych poczynań, nie może pozo­
stawać w sprzeczności z kry­
teriami oceny działalności 
przedsiębiorstw z reguły krót­
kookresowymi oraz z całym 
systemem bodźców ekonomicz­
nych uwzględniających głów­
nie kryteria ilościowe. Postęp 
organizacyjny kłóci się zresztą 
także z zarządzaniem opartym 
na zbyt drobiazgowym określa­
niu różnorodnych zadań szcze­
gółowych. Literatura i publi­
cystyka jest w tych kwestiach 
bogata.

Ostatnio podjęto pewne pró­
by przełamania występujących 
barier, w niektórych zakładach 

przygotować jednocześnie kil­
ka ciepłych potraw wyma­
gających pieczenia lub pod­
grzania. W górnej części nie­
ruchomego trzonu, nad stano­
wiskami - przygotowawczymi 
znajdują się pojemniki do 
przechowywania półfabryka­
tów, skąd kucharz bez wysił­
ku i unoszenia się na stołku 
może przenosić je bezpośred­
nio na stół laboratoryjny.

W kuchni, nawet domowej, 
przydałaby się wieloczynnoś­
ciowa maszynka — do kraja­
nia warzyw, owoców, mięsa, 
chleba, wyciskania soków, 
mielenia suchego pieczywa 
itp., itd. Niby nic nowego, ale 
jednak inna niż znane dotąd 
urządzenia. Komplet wyposa­
żenia zawiera kilkanaście 
różnych wkładów i zapasową 
przystawkę. Cena niewysoka 
jak na miejscowe stosunki, 

100—120 miliradów na rok. W 
rzeczywistości jednak wahania 
jej są duże. Promieniowanie 
kosmiczne zmienia się bardzo 
wyraźnie wraz z wysokością. 
Na poziomie morza wynosi np. 
tylko 30—40 miliradów na rok, 
9 kilometrów wyżej — już 1000 
miliradów na rok. Promienio­
wanie ziemskie zależy z kolei 

głównie od składu chemiczne­
go Ziemi. Na przykład rejony 
bogate w rudy uranowe mają 
znacznie podwyższony poziom 
tej składowej promieniowania.

Chcąc jednakże określić cał­
kowite zagrożenie człowieka 
przez promieniowanie tła na­
turalnego należy poza wspo­
mnianymi rodzajami promie­
niowania uwzględnić również 
wewnętrzną radiację jego or­
ganizmu, spowodowaną obec­
nością w ciele naturalnych 
izotopów promieniotwórczych, 
takich jak węgiel — 14, potas
— 40, radon — 222 czy rad — 
226. W materii nieożywionej 
promieniowanie jonizujące 
zmienia zazwyczaj tylko jej 
budowę chemiczną w organiz­
mach żywych, powoduje zabu­
rzenia metabolizmu. Wielkość 
tych zaburzeń zależy nie tylko 
od natężenia promieniowania, 
ale i od jego składu. Dlatego 
też dla organizmów żywych 
dawki promieniowania joni­
zującego mierzy się w remach
— jednostkach, które uwzględ­
niają wielkość zmian biolo­
gicznych danego promieniowa­
nia.

Biorąc pod uwagę wszystkie 
rodzaje promieniowania natu­
ralnego: kosmicznego, ziem­
skiego i wewnętrznego, brytyj­
ska Komisja Ochrony Radio­
logicznej oszacowała, że obec­
nie przeciętna roczna dawka 
tego promieniowania dla czło­
wieka wynosi około 0.1 rema. 
Każdy z tych trzech składni­
ków promieniowania tła natu­

dokonano rzeczy najważniej­
szej, próby stworzenia progra­
mu doskonalenia organizacji. 
Ten program zaczął się z regu­
ły ód elementarnych porząd­
ków. Obecnie konieczne staje 
się podjęcie działań bardziej 
intensywnych, wprowadzenie 
form i metod organizacji uw­
zględniających zdobycze róż­
nych dyscyplin naukowych — 
ekonomiki pracy, socjologii, 
psychologii, fizjologii pracy, er­
gonomii. Dopiero potem można 
myśleć o budowaniu wielkich 
systemów organizacji, opartych 
na badaniach operacyjnych, 
wykorzystujących metody ma­
tematyczne do celów zarządza­
nia produkcją i kierowania 
wielkimi organizacjami gospo­
darczymi. Niedobrze jest roz­
poczynać fazę trzecią z pomi­
nięciem dwóch pierwszych, 
najbardziej istotnych i elemen­
tarnych.

DZIŚ trudno już mówić o 
tym, że brak jest niez­
będnych aktów prawnych, 

które by normowały działal­
ność organizatorską naszej gos­
podarki. Rada Ministrów wy­
dała w czerwcu ub. roku spe­
cjalną uchwałę poświęconą do­
skonaleniu organizacji i nor­
mowania pracy. W uchwale tej 
starano się o nadanie należnej 

równająca się wartości 4 bi­
letów wstępu na „Kulinaria”.

Nie mogłem się oderwać 
od oglądania obszernego sto­
iska, w którym pokazywano 
pracę w pełni zmechanizowa­
nej piekarni. Przepraszam, 
nie w pełni, bowiem dyżurny 
piekarz musiał, być może z 
przyzwyczajenia, przynaj­
mniej dotknąć bochenka su­
rowego chleba. Ale tylko Chle­
ba. Bowiem formowanie bu­
łek podjeżdżających do for­
my w postaci rozwałkowane­
go płatu ciasta odbywało się 
tak błyskawicznie, że żaden 
człowiek na zdążyłby ich 
dotknąć.

Nie byłem jedynym, który 
.'kosztował dietetycznego sę- 
kacza w stoisku firmy „Sza- 
wade”. ów dietetyczny sę- 
kacz był naprawdę wyśmie­
nity.

„Kulinaria” to nie tylko re­
klama wyrobów, nowych u- 
rządzeń oraz szlachetnych i 
atrakcyjnych finansowo^ choć 
bardzo niepopularnych zawo­
dów (piekarzy, cukierników, 
hotelarzy, restauratorów), ale 
przede wszystkim jest to wiel­

ralnego ma w tej dawce mniej 
więcej równy udział.

JAK natomiast przedstawia 
się sytuacja z promienio­
waniem jonizującym po­

chodzącym ze sztucznych źró­
deł promieniowania?

Otóż najwięcej „sztucznego* 
promieniowania jonizującego 
pochłaniamy z aparatów rent­
genowskich stosowanych w 
medycynie, a więc przy okazji 
diagnostyki rentgenowskiej 
badań radioizotopowych i ra­
dioterapii. Brytyjska Komisja 
oceniła, że średnia dawka na­
promieniowania wynikającego 
z zastosowań lecznicznych me­
tod radiacyjnych wynosi dziś 
dla przeciętnego Anglika 0,05 
rema. Podobnie jest w innych 
krajach. Światowe organa o- 
chrony radiologicznej, takie 
jak Międzynarodowa Komisja 
Ochrony Radiologicznej czy 
komitet ekspertów WHO, u- 
ważają zgodnie, że badania ra­
diologiczne stanowią obecnie 
większe zagrożenie radiacyjne 
dla populacji krajów cywili­
zowanych niż wszystkie, poko­
jowe zastosowania energii ją­
drowej i promieniowania jo­
nizującego, łącznie z wielkimi 
ośrodkami atomowymi i co­
raz liczniejszymi reaktorami 
jądrowymi. Bowiem badań ra­
diologicznych wciąż, niestety, 
się nadużywa. Niektóre z nich 
powodują pochłonięcie przez 
pacjenta dawki rzędu nawet 
kilku remów, podczas gdy ty­
godniowy poziom dopuszczal­
nego napromieniowania dla o- 
sób zawodowo stykających się 
ze źródłami radiacyjnymi wy­
nosi 0,1 rema.

Systematycznie za to maleją 
dawki promieniowania, które 
pochłaniamy z pyłów radioak­
tywnych tworzących się po 
wybuchach nuklearnych. Obe­
cnie — jak oceniła brytyjska 
komisja — są one 10 razy 
mniejsze od tych, które noto­
wano we wczesnych latach 
60-tych i wynoszą- około 0,01 
rema na rok. Odpady radio­
aktywne z reaktorów jądro­
wych, choć wzbudzają najwię­
cej obaw opinii publicznej, są 
jedną z najmniejszych przy­
czyn promieniowania jonizują­
cego. jakie pochłaniamy ze 
źródeł sztucznych. Komisja 
stwierdziła, że większe dawki 
pochłaniają ludzie latając czę­
sto samolotami (z powodu pod­
wyższonego na dużych wyso­
kościach promieniowania ko­
smicznego) czy też nosząc ze­
garki ze świecącymi wska­
zówkami. zwłaszcza te starego 
typu, z radem-226.

(Zim)

rangi całej problematyce orga­
nizacji i normowania pracy, a 
jednocześnie sprecyzowano 
podstawowe kierunki działania. 
Zwraca się więc uwagę na po­
trzebę ciągłych badań stanu or­
ganizacji, na wdrażanie opty­
malnych rozwiązań i ocenę u- 
zyskanych efektów. W wyniku 
tej uchwały powinna powstać 
szansa stworzenia warunków 
sprzyjających zwiększeniu za­
interesowania inżynierów, eko­
nomistów i organizatorów o- 
pracowywaniem i wdrażaniem 
usprawnień. Starano się też 
nadać odpowiednią rangę 1 
stworzyć pole działania zakła­
dowym służbom organizacji i 
normowania pracy. Zajęto się 
wreszcie programem kształce­
nia i doskonalenia kadr orga­
nizatorów7. Poczynając od ro­
ku bieżącego wprowadza się 
nawet specjalizację zawodową 
„organizator pracy”.

Rzecz więc nie w braku 
przepisów i norm prawnych. 
Rzecz w tym. by możliwości 
te przekształcić w rzeczywisty 
postęp. Chodzi jednak nie o 
ruchy pozorne, nie o przedsię­
wzięcia na pokaz, ale o auten­
tyczną pracę organiczną, gdyż 
tylko przeciwdziałanie konsek­
wentne zaniedbaniom i syste­
matyczne stawianie na postęp 
może wpłynąć na postawy i 
przynieść korzyści, które są tak 
niezbędne w warunkach na­
szego rozwoju.

HENRYK CHĄDZYŃSKI

ki handel. Jeśli dostałeś gra­
tis naparstek wina, to nie po 
to żebyś podziękował i po­
wiedział „dobre”, ale żebyś 
kupił butelkę. Jeśli chwalisz 
wystawowe pieczywo to po to, 
żebyś od razu na miejscu za­
opatrzył się w chleb i bułki 
dla całego domu.

A że był to handel bez o- 
graniczeń, świadczyły także 
stoiska wynajmowane przez 
firmy i branże nic z kon­
sumpcją nie mające wspólne­
go: odzieżowe, obuwnicze, ze­
garków i maszynek do gole­
nia, płynów do wywabiania 
plam i do czyszczenia lakie­
rów samochodowych, błysko­
tek odpustowych i autentycz­
nej biżuterii.

Nie targi więc ani wystawa, 
lecz raczej gigantyczny jar­
mark z jego charakterystycz­
nym rozgwarem, okrzykami 
sprzedawców, a nieraz i beł- 
kocikiem niezbyt trzeźwych 
klientów. Pretekstem było o- 
czywiście jadło i picie. Któż 
jednak po napchaniu żołąd­
ka nie chciał zajrzeć i do in­
nych stoisk?



CB) NR 24, 1 LUTEGO 1979 R, 5 (III)

IWONA JACYNA
awansów. W chwilach szcze­
rości x samym sobą uważa 
się już za socjologa zdepra­
wowanego.SOCJOLOG ZDEPRAWOWANY Woda do picia

Po długim okresie niełas­
ki, w latach sześćdziesiątych 
nastała moda na socjolo­
gię. Być może, miały na to 
wpływ światów? kariery licz­
nych teorii z zakresu socjo­
logii organizacji. Rozkwit 
nauk społecznych w kraju 
zainteresował przemysł. W 
pewnym momencie wytwo­
rzyło się przekonanie, zresz­
tą nie bez winy socjologów, 
że wystarczy dać etat socjo­
logowi, a już wszelkie proble­
my społeczne i organizacyjne 
zakładu zostaną rozwiązane.

Kubeł zimnej wodv wylał 
się dość szybko. Zarówno me­
nadżerowie, jak i specjaliści 
od stosunków międzyludzkich 
zrozumieli, że socjologia, psy­
chologia, czy teoria organiza­
cji może pomóc przemysłowi, 
ale w wyniku długich, żmud­
nych badań. A i wymierne 
efekty przychodzą dopiero po 
latach. Tym niemniej, w wy­
niku rozkręconej machiny 
biurowej, w resortach czy 
zjednoczeniach ciągle powsta­
łą nowe etaty dla socjologów. 
Zatrudnieni są już nawet nie 
w średnich, ale i w małych 
zakładach przemysłowych. A 
potem ci socjologowie nie 
mają co robić, a ich praco­
dawcy też nie wiedzą co z ni­
mi począć.

Na początku rozmowy z 
dziennikarzem socjolog za­
strzega: w ewentualnej publi­
kacji nie może znaleźć się nic, 
co umożliwiłoby identyfika­
cję jego lub zakładu, w któ­
rym pracuje, 
kto wie, 
go nawet 
sta, gdyż 
le duże, 
nie szła 
rozrabiacza.

Wobec takiego zastrzeżenia 
mogę więc tylko powiedzieć, 
że rzecz dzieje się w zakła­
dzie o produkcji rynkowej, 
zatrudniającym około 5 tys. 
pracowników.

Identyfikacja, 
czy nie zmusiłaby 
do opuszczenia mia­
nie jest ono na ty- 
aby za człowiekiem 

telefoniczna opinia

Początek

Od samego początku nie 
miał nadmiernych złudzeń na 
temat swojej pracy w zakła­
dzie. Znał historię poprzed­
nika, który w sposób zdecy­
dowany usiłował przeprowa­
dzać badania, jego zdaniem 
konieczne. Co gorsza, kiedy 
to mu się udało, chciał by 
jego wnioski brano pod uwa- 
wę przy wszelkich reorgani­
zacjach w zakładzie. Starania 
o swoje miejsce, pozycję i 
wpływ na życie zakładu przy­
płacił wymówieniem już po 
roku działalności. Wtedy przy­
jęto naszego bohatera. Na co 
liczył? Trochę na to, że mu 
się uda. Poprzednik był z tych 
ćo to prawdę w oczy, bez o- 
gródek, więc myślał, że z od­
robiną dyplomacji, podcho­
dząc ostrożniej, będzie mógł 
wiele dobrego zdziałać. A 
poza tym skusiły go zarobki 
o pokaźną sumę wyższe niż 
w poprzednim miejscu pra­
cy. Wiadomo — przemysł.

Określony przez Zjednocze­
nie zakres obowiązków socjo­
loga zakładowego nie mówił

straty 
prostu

od po-

W PIERWSZYCH latach 
powojennych połączono 
pracę nad odbudową 

szkolnictwa z dążeniem do 
zapewnienia powszechności 
nauczania na stopniu szkoły 
podstawowej, upaństwowie­
niem szkoły oraz wprowadze­
niem bezpłatności nauczania. 
Te trudne zadania wy- 
padło realizować w szcze­
gólnie ciężkich warun­
kach. Straty wojenne w 
szkolnictwie i instytu­
cjach naukowych zosta­
ły oszacowane na 60 proc, 
przedwojennej wartości. Na 
terenach wyzwolonych nie by­
ło ani jednego budynku szkol­
nego. który nie wymagałby re­
montu. Wiele szkół było w 
gruzach. Zniszczony został 
sprzęt i pomoce naukowe. Brak 
było podręczników, zeszytów. 
Przyborów do pisania. Ocalało 
zaledwie 5 proc, księgozbiorów 
bibliotek szkolnych. A 
w ludziach...? Te są po 
niewymierne.

Trzeba było zaczynać 
czątku i nadrabiać historyczne 
zaległości. Były ogromne. Wy­
starczy powiedzieć, że według 
szacunkowych Obliczeń ówczes­
nych działaczy oświatowych licz­
ba analfabetów wynosiła w tym 
okresie około 3 min osób, co 
stanowiło przeszło 18 proc, lud­
ności w 1946 r. (po odliczeniu 
dzieci do lat 9), z tego prawie 
potowa była w wieku produk­
cyjnym (18—50 lat)...

Już w 1945 r. ujednolicono sy­
stem szkolnictwa. Przyjęto zało­
żenie, że szkoła powszechna bę­
dzie szkołą 8-letnią. szkoły śre­
dnie — 3-letnie. Z powodu trud­
ności materialnych i kadrowych 
trzeba było jednak wkrótce zre­
zygnować z tej koncepcji i wró­
cić do 7-k!asowej szkoły podsta­
wowej i 4-letniej szkoły średniej. 

Na przełomie lat 1951/52 wszy­
scy, starzy i młodzi, posiedli 
sztukę pisania i czytania. Zrea­
lizowaliśmy taż w tym okresie 
pilne upowszechnienie naucza­
nia na szczeblu podstawowym, 
upowszechniliśmy szkolnictwo 
dla pracujących, rozwinęliśmy 
system pomocy uczącym się i 
studiującym, system opieki nad 
dzieckiem, rozwinęliśmy szkolni-
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nic. Jest to jeden z tych 
swoistych majstersztyków 
biurowych, w których jest 
bardzo dużo słów nie zawie­
rających żadnej treści. Mieścił­
by się w nim socjolog będą­
cy prawą ręką dyrektora, 
pełnoprawnym partnerem i 
konsultantem we wszelkich 
zagadnieniach społecznych i 
organizacyjnych, jak i szary 
pionek, wykonujący najbar­
dziej błahe polecenia 
zwierzchników.

Pierwsza oficjalna rozmo­
wa nastrajała optymistycznie. 
Mówiono o wielu problemach 
wymagających rozwiązania, o 
oczekiwaniach zakładu, o sze­
rokim polu do popisu.

Pierwsza rozmowa „pry­
watna” zaprzeczała oficjalnej. 
Dyrekcja ma rozeznanie tego 
co dzieje się w zakładzie. Ba­
dania, oczywiście, trzeba pro­
wadzić, gdyż ich wyniki będą 
potwierdzeniem, no, może po­
głębieniem tego co dyrekcja 
wie.

Badania

Socjolog tłumi śmiech wy­
głaszając na początku bada­
nia ankietowego zwyczajową 
formułkę o anonimowości an­
kiety, bowiem pokój, w któ­
rym ją przeprowadza, jest 
miejscem pracy jeszcze pię­
ciu osób z działu osobowego 
zakładu. Czasami udaje mu 
się pod czyjąś nieobecność 
znaleźć osobny pokój, jednak 
są to przypadki rzadkie. 
Przez dwa i pół roku stara 
się o kąt dla swojej „pracow­
ni” — bez skutku. Mogłoby 
się wydawać, że barierą są 
nie tyle warunki lokalowe za­
kładu, a celowe umieszczenie 
jego i respondentów pod kon­
trolą.

Dwie pierwsze analizy, do­
tyczące dyscypliny pracy i 
warunków socjalno-bytowych 
pracowników, cieszyły się po­
parciem kierownictwa. Zakład 
nie jest biedny, warunki są 
nie najgorsze, więc badania 
były pogłębieniem tego co 
dyrekcja już wiedziała. Poza 
tym wyniki badań mogą być 
podstawą do starań o jakieś 
inwestycje socjalne.

Gorzej było z następnymi 
analizami. Badania nad kadrą 
mistrzowską kłóciły się z od­
czuciami dyrekcji, uważającej 
mistrza za coś w rodzaju om­
nibusa do wszystkiego. Wy­
kazanie, że mistrz najmniej 
czasu ma na najbardziej istot­
ną pracę, wymaga ustosunko­
wania się kierownictwa i 
działań zmierzających do po­
prawienia tego stanu.

Socjolog podejrzewa, że je­
go badań nad adaptacją mło­
dych pracowników czy orga­
nizacją produkcji nikt już nie 
czytał. Choć nie jest to pew­
ne, gdyż od tego czasu za­
częły się rysować pewne trud­
ności. Na przykład, mimo wy­
korzystywania zakładowego 
komputera zaledwie w pięć­
dziesięciu procentach, on mu­
si wszystko liczyć „na piecho- 

ctwo śrtdnie, zwłaszcza zawodo­
we, wielokrotnie zwiększyła się 
liczba studiujących i wynosi dziś 
prawie pół miliona osób... Do 
koncepcji 8-letniej szkoły pod­
stawowej wróciliśmy dopiero w 
1961 r. Dzisiaj zaś stwierdzamy, 
że 97 proc, młodzieży w wieku 
15—18 lat objętej jest naucza­
niem szkolnym, a prawie 90 proc, 
absolwentów szkoły podstawowej 
uczy się dalej. W pełni zostało 
zrealizowane hasło rzucone w 
latach sześćdziesiątych: „Polska 
krajem ludzi kształcących się”. 
Już w roku 1978 pokonujemy 
granicę miliona ludzi z ukończo­
nym wykształceniem wyższym 
oraz zbliżyliśmy się do granicy 
5 milionów z wykształceniem 
średnim i niepełnym średnim. 
Doliczając uczących się i studiu­
jących, stwierdzamy, że w 1978 
roku co piętnasty dorosły Po­
lak (w wieku ponad 20 lat) ma 
lub zdobywa wykształcenie wyż­
sze, a co czwarty (w wieku po­
nad 15 latl — średnie...

ROZWÓJ kraju 
rodu wymaga, i 

i 1 na- 
_ . aby jego 

gospodarka i kultura 
na najwyższym pozio- 
A to przede wszy- 

zależy od poziomu 
społeczeństwa, 

że

stała 
mie. 
stkim 
wykształcenia 
Jasne jest więc, że trzeba 
było postawić sobie pytanie, 
w jaki sposób tym rosną­
cym potrzebom gospodarki 
i kultury, aspiracjom społe­
czeństwa sprostać. I te właś­
nie założenia legły u podstaw 
podjęcia decyzji o wprowadze­
niu w naszym kraju powszech­
nej 10-letniej szkoły średniej 
dla wszystkich i dla każdego.

Nad jej programem pracowa­
ło wiele instytucji. Wymienić tu 
należy przede wszystkim pra­
ce powołanego przez rząd Komi­
tetu Ekspertów dla opracowania 
raportu o stanie oświaty w PRL. 
który pod przewodnictwem prof. 
dr Jana Szczepańskiego, w 1973 r. 
doniesienie takie przedstawił. W 
tym celu powołano też Główną 
Komisję Prognozowania Mini­
sterstwa Oświaty, która także 
opublikowała swoje doniesienia. 
W dyskusji nad programami za­
brało glos ponad 200 tys. nauczy­
cieli 1 ogromna liczba obywa­
teli. którzy na łamach prasy u- 
stosunkowywali się do tych pro- 

tę”, gdyż nie dostał zgody na 
posługiwanie się „Odrą”. Za­
częto go również wykorzysty­
wać do ważnych zadań.

Praca

Zasada jest prosta. Socjolog 
jest dlatego, że Zjednoczenie 
przyznało taki etat. Właści­
wie mógłby nic nie robić, 
gdyby tylko potrafił codzien­
nie wysiedzieć osiem godzin 
przy pustym biurku. A jeżeli 

coś robić, trzeba 
mu dać różne pilne zadania, 
żeby nie robił głupstw.

już musi

to Kon- 
Robotni- 
Zakłado- 
socjolog

Właściwie robi to, co nor­
malnie powinno się wykony­
wać w ramach prac społecz­
nych. Nie ma w zakładzie ze­
brania, obojętne czy 
ferencja Samorządu 
czego, czy Plenum 
wej Organizacji, by 
nie musiał zabrać głosu. Do­
brze wygląda, kiedy ktoś zaj­
mujący się sprawami społecz­
nymi w zgrabnych słowach 
nakreślił sytuację. A do tego 
jeszcze potrafi mówić 
kartki. Nie trzeba chyba 
dawać, że przemówienie 
wcześniej „uzgadniane” 
najmniej w trzech instan­
cjach. Ale jeden głos to za 
mało. Do obowiązków socjo­
loga należy także napisanie 
wystąpienia dla dyrektora i 
dla przewodniczącego Rady 
Zakładowej.

bez 
do- 
jest 

co

Absolwenci socjologii
1980 r. — 5
1967 r. — 81 
1977 r. — 194

Są jeszcze różne doraźne 
zadania. Trzeba napisać ar­
tykuł do gazetki zakładowej, 
powiedzieć parę słów przez 
radiowęzeł, opracować, infor­
mator o zakładzie dla nowo 
przyjmowanych, oprowadzić 
mniej ważną delegację przy­
byłą do zakładu. Jeżeli do 
tego dodać działalność w ko­
mitecie przeciwalkoholowym i 
szkolenie partyjne, można 
mieć jako tak j zapełniony 
dzień pracy.

Pointą działalności socjolo­
ga jest to, że jego jednooso­
bowa komórka socjologiczna 
uważana jest za najlepszą w 
całym Zjednoczeniu, o czym 
świadczą listy pochwalne. Go­
rzej, że o.n sam zaczyna od­
czuwać satysfakcję z własnej 
pozycji w zakładzie, z poch­
wał za dobrze napisane prze­
mówienie, z materialnych

Trudny start
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bo w dniu 
roku — w 
utworzenia 
Narodowej,

jektów. VI i VII zjazdy Pol. 
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej ideę powszechnej szkoły 
średniej zaaprobowały w całej 
rozciągłości. Sprawa stanęła tak­
że na Ogólnopolskim Kongresie 
Pedagogicznym. 21 sierpnia 1978 
roku I klasa powszechnej 10- 
letniej szkoły średniej rozpoczęła 
swoją działalność.

Wcześniej jednak, 
13 października 1973 
dwusetną rocznicę 
Komisji Edukacji 
pierwszego na świecie Minister­
stwa Oświaty, na posiedzeniu 
Sejmu PRL przyjęto uchwałę 
w sprawie dalszego rozwoju sy­
stemu oświatowego w Polsce Lu­
dowej.

W myśl tej uchwały:
• głównym ogniwem zrefor­

mowanego systemu szkolnego 
powinna stać się powszechna 10- 
letnia średnia szkoła ogólno­
kształcąca, zapewniająca mło­
dzieży równe warunki startu ży­
ciowego, jednolita pod względem 
programowym w mieście i na 
wsi;
• stopniowo powinno być u- 

powszechnione wychowanie 
przedszkolne w mieście i na wsi. 
W pierwszej kolejności pow­
szechnym wychowaniem przed­
szkolnym powinny być objęte 
dzieci przynajmniej na rok przed 
podjęciem obowiązku szkolnego;
• na podbudowie 10-letniej 

powsaechnej szkoły ogólnokształ­
cącej opierać się ma system 
szkolnictwa zawodowego. Nauka 
w szkołach zawodowych (w tym 
również przyzakładowych) trwać 
będzie od pół roku do dwóch i 
pół lat;
• absolwenci 10-letniej szkoły 

średniej będą mogli podejmować 
pracę zawodową lub dalej się 
kształcić. Do studiów wyższych 
mają przygotowywać 2-letnie 
szkoły specjalizacji kierunkowej;
• na studia wyższe mają być 

przyjmowani: bezpośrednio po 
ukończeniu 10-letniej a&oly śrs-

Kształcenie

Aby przez cały czas utrzy­
mać się na wysokiej zawo­
dowo pozycji, socjolog — tak 
jak zresztą każdy specjalista 
— powinien kształcić się per­
manentnie. W mieście, o któ­
rym mowa, nie ma oddziału 
Polskiego Towarzystwa Socjo­
logicznego, nie ma biblioteki 
z obcojęzycznymi opracowa­
niami, tak potrzebnymi socjo­
logom pracującym w wiel­
kich organizacjach przemysło­
wych. Delegacja do biblio­
teki jakiegoś dużego uniwer­
syteckiego miasta uważana 
jest w zakładzie za nikomu 
niepotrzebny wymysł. Kiedy 
chciał pojechać na jakąś kon­
ferencję, akurat była „pilna 
praca” w zakładzie. Więcej o 
delegację nie prosił.

Praktycznie jest więc od­
cięty od informacji. Jeszcze w 
poprzednim miejscu pracy o- 
trzymywał biuletyny informa­
cyjne o tym co dzieje się w 
pokrewnych ośrodkach. Tu 
zdany jest na samego siebie. 
Czasami o nowych rozwiąza­
niach czy inicjatywach do­
wiaduje się z prasy. Może 
nawet i mógłby pojechać, zo­
baczyć, jak to wygląda na 
miejscu, ale po dwu i pół 
latach pracy doszedł do prze­
konania, że zakład odporny 
jest na wszelkie nowinki so­
cjologiczne czy organizacyjne. 
Nie warto się 
wać.

więc denerwo-

Marzenia

Z własnego 
wie, że etaty

sens 
mogą 
wiel- 
gdzie 
liczy 

gdzie

doświadczenia 
socjologów w 

zakładach pracy mają 
niewielki. Oczywiście, 
być bardzo przydatne w 
kim przemyśle. Tam, 
komórka socjologiczna 
co najmniej kilka osób, 
wielkość zakładu i produkcji 
stwarza problemy wymagają­
ce stałej konsultacji specjali­
stów, a co najważniejsze, 
kiedy ich praca jest już w 
krótkim czasie wymierna.

W zakładach średnich, jed­
noosobowy etat jest — poza 
niewielkimi wyjątkami — 
stratą pieniędzy i wykwalifi­
kowanego pracownika. Nie 
oznacza to jednak wcale braku 
potrzeby konsultacji czy ba­
dań socjologicznych w takich 
zakładach.

Marźeniem byłyby niewiel­
kie ośrodki socjologiczne bądź 
na szczeblu Zjednoczenia, 
bądź międzyzakładowe w 
mieście, dysponujące kilkoma 
socjologami, psychologiem, 
specjalistą od organizacji i 
kilkoma pracownikami tech­
nicznymi. Taki ośrodek, wy­
posażony w maszynę liczącą 
lub przynajmniej sorter, 
mógłby działać na zlecenie 
zakładów zjednoczenia lub 
znajdujących się w tym sa­
mym mieście. Działałby szyb­
ciej, sprawniej i lepiej. Bę­
dąc niezależnym, nie musiał- 
by naginać wyników do ży­
czeń dyrekcji. Problem jest 
tylko jeden. Czy w takiej sy­
tuacji miałby zlecenia?

dniej absolwenci szczególnie u- 
zdolnieni, laureaci olimpiad i 
konkursów; absolwenci 2-letnich 
szkół specjalizacji kierunkowej 
i szkół zawodowych; absolwenci 
10-letniej szkoły średniej po co 
najmniej 2-letnim stażu wzoro­
wej pracy lub służbie wojskowej.

Charakterystyczne cechy przy­
jętego systemu oświaty, to: pow­
szechność średniego wykształ­
cenia ogólnego, powszech­
ność nowoczesnego przygo­
towania do zawodu, ustawiczność 
kształcenia, aktywny związek 
szkoły ze społeczeństwem, z jego 
pomocą i życiem, elastyczne do­
stosowanie systemu szkolnego do 
zwiększających się potrzeb spo­
łecznych.

DYSKUSJI nad przy­
szłością szkoły polskiej 
nie zamyka wspomnia- 
uchwała. Trwa więc 

wymiana
na
szeroka społeczna 
poglądów na temat aktual­
nych i perspektywicznych 
problemów oświaty i szkolnic­
twa. nad wspomnianą uchwa-

RYZYKOWNY OPTYMIZM
SPECJALIŚCI, odpowie­

dzialni za produkowanie 
wody do picia z coraz 

brudniejszej wody rzecznej, 
donośnie krzyczą o węgiel 
aktywny. Ale krzyk ten nie 
dociera do producentów, czy 
może raczej do tych, którzy 
powinni zgłaszać producen­
tom zamówienia, określać ile 
tego węgla potrzeba i o ja­
kich cechach.

Nie wszędzie te potrzeby 
są równie pilne; natomiast 
założenia, że przez lat 10 pro­
ces uzdatniania wody można 
z powodzeniem prowadzić bez 
węgla aktywnego jest ryzy­
kownym optymizmem. A tale 
właśnie sprawę tę traktują in­
stytucje odpowiedzialne za do­
starczanie wody pitnej.

W wodzie wiślanej, którą 
uzdatniają warszawskie wo­
dociągi, okresowo występują 
przekroczenia fenoli. eks­
traktu chloroformowego, de­
tergentów, niektórych związ­
ków azotowych oraz metali 
ciężkich: miedzi, ołowiu, żela­
za, manganu; wodę zanieczy­
szczają również pestycydy, a 
także chrom, cynk, arsen, cho­
ciaż na ogół stężenia ich nie 
przekraczaj? dopuszczalnych 
dla wody pitnej.

Specjaliści odpowiedzialni 
za jakość wody wodociągowej 
obserwują stały wzrost tych 
zanieczyszczeń. Aby je usu­
wać potrzebne są — oprócz 
tradycyjnych — nowoczesne 
metody uzdatniania wody — 
ozonowanie i sorpcja na wę­
glu aktywnym. W . Biurze 
Projektów „Stolica” powstała 
interesująca praca zbiorowa 
pod redakcją dr. inż. Gerar­
da Buraczewskiego, mgr. inż. 
Elżbiety Sztyber 1 mgr. inż. 
Małgorzaty Żmigrodzkiej, pt. 
„Opracowanie technologii za­
stosowania węgli aktywnych 
krajowej produkcji do usu­
wania mikrozanieezyszczeń 1 
poprawy własności organolep­
tycznych wody na podstawie 
badań w Wodociągach War­
szawskich”. Choć praca to in­
teresująca, wydaje się, że nie 
zainteresowała kogo należy. 
A szkoda, bo nie wystarczy 
stwierdzić, że węgiel aktywny 
trzeba stosować, trzeba je­
szcze wiedzieć — jak to robić. 
Należy zapoznać pracowników 
wodociągów z nowymi meto­
dami pracy, bardzo złożonymi 
i trudnymi metodami anali­
tycznymi oraz dobrać typ węg­
la do rodzaju zanieczyszczeń 
występujących w wodzie po­
bieranej przez dany wodociąg. 
ISTNIEJE wiele typów wę­

gla aktywnego, czy jak się 
niekiedy mówi — aktywo­

wanego. Bardzo to osobliwy, 
wręcz tajemniczy produkt. 
Zależnie od gatunku i przez­
naczenia, jeden gram węgla 
aktywnego ma powierzchnie 
właściwe od 200 do 1400 m 
kw. i odpowiednią strukturę 
kapilarną.

Co się dzieje na tej ogrom­
nej powierzchni? Czy jest to
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Ią i tymi zagadnieniami, które 
przyczynić się mogą do wnie­
sienia nowych propozycji w 
sprawie doskonalenia systemu 
oświaty. Obecnie, po zakończe­
niu dyskusji nad programem 
szkoły średniej, rozpoczęła się 
wymiana zdań nad funkcjono­
waniem szkolnictwa zawodo­
wego w nowym systemie o- 
światy oraz nad zasadami pro­
gramowych szkół specjalizacji 
kierunkowej.

Zrozumiałe, że realizacja 
wyżej wymienionych zasad od­
bywać się musi w sposób stop­
niowy, zorganizowany i plano­
wy zarazem. Takim dalekosięż­
nym posunięciem w sprawie 
zapewnienia powszechnego 
średniego wykształcenia dla 
wszystkich i dła każdego, było 
zorganizowanie zbiorczych 
szkół gminnych.

W roku szkolnym 1972/73 Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania 
eksperymentalnie zaczęło wdra­
żać do praktyki ideę takich 

tylko powierzchnia sorpcyjna, 
czy zachodzą tam jeszcze in­
ne procesy? Wiadomo że na 
węglu rozwijają się np. bak­
terie rozkładające fenol. Prze­
prowadzono badania, podczas 
których dodawano do wody 
znacznie więcej fenolu, niż 
wzięta do doświadczeń ilość 
węgla mogła — według teo­
retycznych obliczeń — zaad- 
sorbować. A jednak z wody 
fenol znikał; był to właśnie 
skutek działania bakterii ży- 
jących na węglu. Ale czy są 
bakterie, które zechcą w po­
dobny sposób rozkładać de­
tergenty lub pestycydy? Czy 
rozwiną się takie bakterie na 
węglu? Jaki gatunek węgla 
aktywnego będzie najlepiej 
pochłaniał dane zanieczysz­
czenia? Trudno dziś odpowie­
dzieć na pytanie — czy wę­
giel działa głównie jako sor­
bent, czy jak znakomity filtr 
powolny (filtr powolny jest 
złożem piasku, na którym 
rozwijają się mikroorganiz­
my, rozkładające zanieczysz­
czenia).

Jedno wyda;e się pewne — 
użycie węgla aktywnego do 
uzdatniania wody nie jest aż 
tak kosztowne jak się daw­
niej uważało, węgiel ten bo­
wiem nie wymaga tak częstej 
wymiany. Kiedyś sądzono, że 
węgiel trzeba często podda­
wać regeneracji, a więc wy­
mywać zaadsorbowane zanie­
czyszczenia, aby można go 
było użyć powtórnie. Proces 
ten jest bardzo trudny i na 
dużą skalę problematyczny. 
Natomiast zarówno ze skrom­
nych krajowych doświadczeń, 
jak i z zagranicznych wynika, 
że złoże węglowe w wodocią­
gach może pracować przez 
kilka lat, prawdopodobnie 
równie długo jak złoże pias­
kowe.

AŻEBY do procesu uzdat­
niania wody można było 
za kilka lat wprowadzić 

dodatkowy proces adsorpcji 
na węglu aktywnym, trzeba 
już dziś w jakichś wodocią­
gach mieć pilotujące urządze­
nia. Tymczasem w Warsza­
wie, w Wodociągu Central­
nym jeden filtr powolny jest 
wypełniony węglem, ale 
wkrótce — w związku z re­
montem i wymianą drenów— 
ten doświadczalny filtr będzie 
zlikwidowany. Podobny filtr 
działa w Wodociągu Praskim 
już blisko 4 lata.

Do wypełnienia komory, 
przez którą przechodzi wmda, 
używa się węgla granulowa­
nego. Interwencyjnie — gdy 
płynie rzeką zwiększona fala 
zanieczyszczeń — stosuje się 
węgiel pylisty.

Aktywnego węgla pylistego 
oraz węgla granulowanego 

szkól. Głównym celem tego edu­
kacyjnego zabiegu było stworze­
nie warunków osiągania zbliżo­
nych efektów dydaktycznych w 
szkołach w mieście i na wsi. 
Rozpoczęto więc upowszechnia­
nie w środowisku wiejskim szko­
ły z co najmniej siedmioma nau­
czycielami, reprezentującymi 
główne specjalności przedmioto­
we, zapewniającej dziecku i po­
siłek, i pomoc w odrabianiu lek­
cji, i dowożenie dziecka do szko­
ły z miejscowości położonych 
najwyżej 45 minut od siedziby 
szkoły. W 1972 r. było takich 
szkół 12. Dzisiaj jest ich ponad 
1700 i chodzi do nich ponad 80 
proc, młodzieży wiejskiej.

Przewiduje się, że w przyszło­
ści owe gminne szkoły zbiorcze 
przekształcone zostaną właśnie w 
10-latki. Stąd wielką wagę przy­
wiązuje się do wyposażenia ich 
w najnowocześniejsze pomoce 
naukowe, w nowoczesny sprzęt 
i urządzenia socjalne.

Nauka w tej szkole stać musi 
na najwyższym poziomie. Toteż 
nie tylko dba się o to, aby mo­
żliwie najszybciej zrealizowana 
została zasada, by każdy nau­
czyciel uczący w szkole polskiej 
posiadał wyższe wykształcenie 
(celowi temu służy rozbudowany 
system zaocznego kształcenia i 
dokształcania nauczycieli), ale i 
aby w możliwie szerokim stop­
niu utworzyć w tej szkole system 
zajęć wyrównawczych.

także 
oczy-

pod- 
Leśnic-

produkuje się w kraju nie za 
dużo. Natomiast nowych ga­
tunków węgla dla potrzeb wo­
dociągowych na skalę technicz­
ną w ogóle się nie produkuje. 
Są dwie fabryki wytwarzają­
ce węgiel aktywny: Zakłady 
Elektrod Węglowych w Ra­
ciborzu i Zakłady Suchej De­
stylacji Drewna w Hajnówce, 
Przedsiębiorstwa te wytwa­
rzają węgle różne, zależnie 
od przeznaczenia dla wielu 
odbiorców, m.in. dla przemy­
słów — cukrowniczego, fer­
mentacyjnego (browarnictwo), 
winiarskiego, 
spożywczego, 
farmaceutycznego, chemiczne­
go, dla potrzeb bhp, a 
— w zasadzie — dla 
szczania wody

Zakłady w Hajnówce 
legają Ministerstwu 
twa, a w Raciborzu — Mini­
sterstwu Hutnictwa Oba te 
resorty nie interesują się 
uzdatnianiem wody wodocią­
gowej. Ta ważna produkcja 
wydaje się nie mieć koordyna­
tora. A potrzeby krajowe nie 
są zbilansowane — nie wia­
domo. które wodociągi wyma­
gają już, albo wkrótce będą 
wymagały węgli aktywnych. 
Wodociągi takie już są: trzeba 
ję przygotować do stosowania 
nowych technologii. Trzeba 
również podjąć produkcję od­
powiednich gatunków węgla. 
Przedsiębiorstwa wodoci~gowe 
próbują zamawiać takie ga­
tunki, ale zakłady produkcyj­
ne ich nie wytwarzają. Zamó­
wienie. zgłoszone przez Biuro 
Projektów „Stolica”, dla war­
szawskich wodociągów na nie­
które eatunki na lata 1980—85 
może być pokryte mniej wię­
cej w połowie Technologie 
produkcji odpowiednich węgli 
są opracowane i w 
i w Raciborzu, 
w Raciborzu — 
począć produkcję 
zbudować nowe instalacje, 
decyzji w tej sprawie 
Sadząc natomiast 
katalogu węgli 
wydanego orzed czterema la­
ty dla potrzeb eksportu, pro­
duktami tymi interesuje się 
zagranica.

Tona węgla aktywnego od­
powiedniego do uzdatniania 
wody kosztuje 70 tys. zł. 
a dla wodociągów war­
szawskich potrzeba 2—2.5 
tys. ton co jakieś 5 
lat. To jeszcze jeden koszt 
zanieczyszczenia rzek, który 
trzeba będzie ponieść. Ale 
pieniądze nie wystarczą. Już 
dziś trzeba rozpocząć produk­
cję węgla aktywnego dla po­
trzeb wodociągów’, aby nie 
powtórzyła się sytuacja, jaka 
powtarza się co roku z oczy­
szczalniami ścieków, że pie­
niądze są, ale nie ma mate­
riałów ani przedsiębiorstw, 
które je zbudują.

spirytusowego, 
tłuszczowego,

Hajnówce,
Ale np. 

aby roz- 
— trzeba 

a 
• brak, 

z ładnego 
aktywnych.

gminna szkołę zbiorczą uczynić 
otwartą na szeroki kontakt ze 
środowiskiem, aby przyciągnąć 
je do szkoły, stworzyć system 
jednolitego oddziaływania na 
dzieci i młodzież.

Niepoślednia rolę w owym 
dążeniu do wyrównywania bra­
ków i zaniedbań przywiązuje się 
do upowszechnienia wychowania 
przedszkolnego. W 1978 roku już 
95 proc, sześciolatków w mieście 
i na wsi korzysta z tej opieki. 
Jest ona niezbędna także i z tego 
względu, że program wychowa­
nia przedszkolnego zakłada jut 
przyswojenie przez dzieci pew­
nych umiejętności szkolnych po 
to właśnie, aby pierwszoklasista 
bez trudów już i kłopotów mógł 
rozpocząć naukę w klasie począt­
kowej.

Realizacja 10-latki, 
powszechnej szkoły śre­
dniej dla wszystkich 

i dla każdego trwać będzie 
10 lat. Oznacza to, że 
dzisiejszy pierwszoklasista o- 
trzyma świadectwo ukończe­
nia tej szkoły w 1988 roku. 
Do tego czasu trzeba będzie 
wybudować kilkaset szkół no­
woczesnych, rozbudować i 
zmodernizować tysiące placó­
wek. Jest więc trochę czasu 1 
na dopracowanie spraw orga­
nizacji nowego systemu szkol­
nego, I na stworzenie dobrych 
warunków pracy nauczycie­
lom z wyższym wykształce­
niem. którzy zdecydują się na 
pracę na wsi. i na zorganizo­
wanie nowoczesnego przemy­
słu pomocy naukowych.

Należy też oczekiwać, że 
rozgorzeje dyskusja nad spra­
wami jeszcze do końca nie za­
łatwionymi, takimi właśnie 
jak np.: model szkolnictwa za­
wodowego w przyszłości, w 
tym także artystycznego, szkol­
nictwa specjalnego, programo­
wy kształt szkół specjalizacji 
kierunkowej, system egzami­
nów wstępnych do szkół wyż­
szych, a także i sam model 
studiów wyższych, który po­
winien być dostosowany do 
nowej sytuacji edukacyjnej w 
kraju. Debata więc trwa i jesz­
cze przez długie lata pasjono­
wać będzie społeczeństwo.„
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mysłu, ciągle nie zabezpieczo­
nego w Urzędzie Patentowym, 
innym osobom. Zresztą nie 
chodzi tu o przesadną podej­
rzliwość. W ubiegłym roku 
zwróciła Się do Cieleckiego 
pewna placówka naukowa z 
zamówieniem, by wykonał u- 
rządzenie do pomiaru stopnia 
pochłaniania fal elektromagne­
tycznych w materiałach budo­
wlanych. Obiecywali mu, że go 
zatrudnią, ale nie zatrudnili. 
Tymczasem Cielecki urządze­
nie robił i to w ich pracowni. 
Gdy było gotowe stwierdzono, 
że spełnia stawiane wymaga­
nia. Lecz wtedy zamknęli mu 
drzwi przed nosem i nawet 
nie zwrócili przyrządów, które 
wykorzystywał do pracy. Ma­
chnął na to ręką. lecz sobie po­
przysiągł, że niczego więcej 
nie będzie robił jeśli umowa 
będzie na gębę. Tym bardziej, 
że wkrótce potem grupa ludzi 
z tamtego Instytutu zgłosiła je­
go urządzenie w Urzędzie Pa­
tentowym jako własny po­
mysł. Nie interweniował, bo 
przecież nie udowodniłby, że 
było inaczej. Ale nauczył się 
o^-cżńości.

TEN sposób sprawa o- 
mywaria plazmowego 
zabmęła w ślepy zaułek.

K:-J- iesienią ub. roku spot- 
ke’ Cieleckiego, opowiedział 
rr' to historię bez emocji, Co 
robić? — pytał. Procesować 
się, bo pr-ępisy zostały po­
gwałcone, czy też machnąć rę­
ką?

Podjąłem się roli mediatora, 
choć nie bardzo wierzyłem, że 
cokolwiek wskóram. Poszedłem 
śladem proiektu Cieleckiego. A 
jakże, w Ministerstwie Rolnic­
twa pamiętają o sprawie, choć 
dyrektorzy departamentu nie 
orientują się w jej szczegółach. 
Z ich błogosławieństwem do­
cieram do p. Furmana, który 
w Departamencie Technikizaj- 
rnuje się wynalazczością. P. 
Furman gotów był spotkać się 
ze mną i przedstawić stanowi­
sko resortu w sprawie wniosku 
Cieleckiego. Po paru dniach, 
gdy proponowałem spotkanie, 
p. Furman stwierdził., że bało­
by to bezcelowe, bo całą doku­
mentację wysłał do Instytutu

Budownictwa, Mechanizacji i 
Elektryfikacji . Rolnictwa. W 
rozmowie telefonicznej przy­
znał, że resort powinien był 
wcześniej zająć ostateczne sta­
nowisko w tej sprawie, ale to 
nie wina Departamentu Tech­
niki, bo wniosek przeleżał się 
gdzieś u kogoś w innym de­
partamencie, a do niego trafił 
na pewno później niż pół roku 
temu. Więc p. Furman nie wi­
dzi sprawy. I w ogóle nie by­
ło by żadnej sprawy, gdyby 
nie trudny charakter Cielec­
kiego, który przychodzi z ulicy 
i chciałby, żeby się sam mini­
ster zajmował jego pomysłem. 
A przecież — zdaniem p. Fur­
mana — Cielecki powinien 
zgłosić swój wniosek w swo­
im macierzystym zakładzie, a 
nie chodzić wprost do mini­
stra. Przypominam, że Cielec­
ki pracuje w szkole. Powinien 
więc zgłosić , u dyrektora szko­
ły, a ten przesłać Wniosek dro­
gą służbową. Porządek musi 
być. A on sam jest nie w po­
rządku i do tego jeszcze stra­
szy przepisami. P. Furman nie 
pamięta, czy Instytut Ochrony 
Roślin opiniował sprawę Cie­
leckiego. Radzi, żebym spraw­
dził w dokumentach, które są 
w Instytucie Budownictwa.

Rzeczywiście, w Instytucie 
jesf teczka z papierami, ale 
nie ma w niej* opinii instytu­
tu Ochrony Roślin. Jest na­
tomiast pismo zapraszające 
Cieleckiego do skontaktowa­
nia się z obiema placówkami. 
Na 'ul.' Rakowieckiej bardzo 
żałują, że Cielecki nie odpo­
wiedział, bo uważają, że 
sprawa jest interesująca i 
szkoda żeby się zmarnowała 
Rzecz jasna, nie mają pod­
staw żeby, wypowiadać się na 
temat pomysłu, którego nie 
znają w szczegółach. To sa­
mo słyszę od sekretarza nau­
kowego Instytutu w Pozna­
niu. Zresztą, sekretarz nie 
słyszał żeby ktokolwiek z je­
go Instytutu zajmował się tą 
sprawą, a tym bardziej ją 
opiniował.. Korzystając z me­
go pośrednictwa jeszcze raz 
ponawia zaproszenie dla Cie­
leckiego, podkreślając, że go­
tów jest sfinansować mu po­
dróż do Poznania.

A jednak Instytut Ochrony 
Roślin w Poznaniu wystawił

opinię o pomyśle i urządzeniu 
Cieleckiego. Jej autor — mgr 
W. Czarnik potwierdza w za­
sadzie relację Cieleckiego. 
Szkoda — mówi — że spra­
wa utknęła w martwym 
punkcie, bo pomysł jest inte­
resujący. Mgr Czarnik przy­
pomina sobie, że gdy pierw­
szy raz z nią się zetknął, .to 
idea omywania plazmowego 
wydawała mu się nierealna. 
Ale gdy przejrzał ją drugi 
raz, doszedł 
coś w tym 
to zobaczyć. 
Amerykanie
sadzie zbudowali urządzenie 
do opylania roślin, z którego 
potem zrezygnowali, ale nie 
dlatego, że idea była zła, tyl­
ko ze względu na bezpieczeń­
stwo operatora. Tam też sto­
sowano wysokie napięcia. 
Gdy zobaczył aparaturę Cie­
leckiego, bardzo rzetelnie wy­
konaną, nabrał przekonania, 
że warto popracować nad tym 
pomysłem. I to napisał w 
swej opinii, zastrzegając, że 
należy przeprowadzić próby 
na plantacji i wykonać wiele 
badań uzupełniających. Kopia 
tej opinii jest w Poznaniu, 
toteż gdyby to kogoś zainte­
resowało, jest do wglądu. 
Dziwne, że zaginął oryginał. 
Przypuszcza, że to zwykły 
przypadek.

do wniosku, że 
jest i że trzeba 
Tym bardziej, że 
na podobnej za-

Tak więc nic nie wskazuje 
na to, że sprawa omywania 
plazmowego może ruszyć z 
.miejsca. Prawie wszyscy, z 
którymi, rozmawiałem, żałują 
że tak się stało. Ale nikt nie 
w.idzi wyjścia. Najprościej, 
gdyby Cielecki wykazał do­
brą wolę i przedstawił swój 
pomysł obu instytutom. Ale 
Cielecki przestał już dawno 
wierzyć, że dobra wola wy­
starczy.

DLACZEGO tak się dzie­
je? W paru zdaniach 
wyjaśnił mi to jeden z 

pracowników Ministerstwa 
Rolnictwa. Otóż, gdybym to 
ja — powiada — był właści­
cielem przedsiębiorstwa, do 
którego zwrócił się Cielecki, 
zaryzykowałbym i zainwesto­
wał w końcu niewielką sumę 
w zabezpieczenie pomysłu w 
Urzędzie Patentowym i w 
prace rozwojowe. Nawet gdy-

by nic z tego'nie wyszło, nie- 
wiele bym stracił. A gdyby 
pomysł wypalił, .zyskałbym 
bardzo dużo, nie mówiąc o 
niewymiernych ’ korzyściach 
społecznych. Jako pracownik 
Ministerstwa nie mogę zary­
zykować ani grosza, jeśli nie 
mam' odpowiednich podkładek 
na papierze. Bo’ w razie nie­
wypału, za rok czy dwa ktoś 
spyta — na jakiej podstawie 
podjęliście decyzję, żeby wy­
dać pieniądze. Po prostu mu­
szę mieć opinie firmowane 
przez instytuty, bo' wtedy w 
każdej sytuacji jestem kryty. 
Oto dlaczego 
nych spraw 
przebić.

Cóż zatem 
kiemu? Panie Doktorze, moim 
zdaniem procesować się nie 
warto. Nawet jeśli Pan wy­
gra, nie przysporzy Pan 
sprzymierzeńców .sprawie. 
Mogę natomiast doradzić Pa­
nu co innego. Znalazłem mia­
nowicie w ostatnim z ub. ro­
ku angielskim tygodniku nau­
kowym „New Scięntiśt” ,(vol', 
80, nr 1134) krótkie doniesie­
nie, z którego wynika, że 
zespół naukowców z Uniwersy­
tetu w Sheffield skonstruował 
urządzenie 
chwastów 
nym. Ńa 
szczegółów 
nia, gdyż jeszcze nie uzyskało 
ono patentu. Autorzy mają 
nadzieję, że wkrótce. zostanie 
opatentowane i przewidują, 
że praktyczny pokaz nowej 
maszyny odbędzie się na wio­
snę. Wiadomo jednak, że u- 
rządzenie ;jest zainstalowane 
na traktorze i że wytwarza 
napięcia od 3 do 10 kV. Kon­
struktorzy są przekonani, że 
nowy sposób niszczenia chwa­
stów będzie tani i skuteczny, 
zwłaszcza tam, gdzie nie po­
magają. tradycyjne chemiczne 
środki. Z doniesienia tego 
można się jeszcze dowiedzieć, 
że na tej uczelni 
pracują 
mikrofal 
stów.

ta i wiele in­
nie może się

poradzić Cielec-

do niszczenia 
prądem elektrycz- 
razie' nie podano 
nowego urządze-

naukowcy
nad wykorzystaniem 
do niszczenia chwa-

przypuszczać, żeMożna 
pański pomysł zainteresował­
by angielskich naukowców. A 
gdyby coś z tego wyszło, to 
przecież nasze Ministerstwo 
Rolnictwa mogłoby sprowa­
dzić takie urządzenia lub ku­
pić licencję. I nikt wtedy .nie 
będzie musiał ryzykować.

ANDRZEJ GORZYM

PORA NA WNIOSKI
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dności transportowe oraz po­
prawi atmosferę w - wielkich 
aglomeracjach. Wreszcie pod 
koniec stulecia musr się po­
jawić technologia oparta o 
reaktory wysekotemperaturor 
we.

0' Rozwój energetyki ją­
drowej, podobnie zresztą jak 
całej energetyki, musi być o- 
party o urządzenia wykonane.

sze niż czas i wydatki po­
trzebne do zwiększenia wy­
dobycia paliw w • ilości rów­
noważnej zaoszczędzonemu 
paliwu. Przedsięwzięcia te po­
winny dotyczyć' przede wszy­
stkim najbardziej energo­
chłonnych gałęzi przemysłu.
0 Wielką wagę ma takie 

sterowanie rozwojem trans­
portu osobowego, aby uzys­
kać wzrost komunikacji ma-

fluidalnymi, wzbogacanie wę­
gla i odsiarczanie spalin itp.) 
poprawiły ten stan w latach 
dziewięćdziesiątych.

0 Niezbędne będzie zaos­
trzenie przepisów dotyczących 
ochrony środowiska, a przede 
wszystkim bezwzględne ich 
egzekwowanie. Dotyczy. to 
zarówno ochrony atmosfery 
jak również ochrony wód (np. 
przez zrzut zasolony eh. wód 
kopalnianych) oraz terenów 
zajmowanych przez hałdy od­
padów z kopalń, hut 
dów przemysłowych, 
lejów depresyjnych 
węgla brunatnego.

i zakla- 
a także 

kopalń

WARTO
- przejrzeć
- przeczytać
- kupić

Tadeusz Podwysocki — 
POLSKA W SWIECIE — 
WIZA DO PRZYSZŁOŚCI; 
Iskry 1978; Wyd.I; nakład — 
8 tys. egz., stton — 205, cena 
— 20 zł.
. Tadeusz Podwysocki znany 
jest czytelnikom z łamów na­
szej gazety. Jako komentator 
naukowy „Życia” od wielu lat 
zajmuje się szczególnie rewo­
lucja naukowo-techniczną i zja­
wiskami z nią związanymi. Na 
rozwój nauki 1 techniki patrzy 
poprzez społeczno-gospodarczy 
sens badań naukowych i roz­
wiązań . technicznych. Szczegól­
nie interesuje go miejsce. Polski 
w wielkim wyścigu krajów do 
nowoczesności wytwarzania i 
żyda. W swej ostatniej książce 
konfrontuje nasze osiągnięcia w 
kilku wybranych dziedzinach 
nauki, techniki i gospodarki. z 
poziomem analogicznych dzie­
dzin w przodujących krajach 
świata. Można autorowi zarzu­
cić. że wybrał nasze najmoc­
niejsze atuty, a pominął słab­
sze strony naszej gospodarki. 
Ale widać, że zrobił to zupełnie 
świadomie, starając się pokazać 
mechanizmy dochodzenia do 
najwyższego poziomu, co może 
być bardzo pouczające dla Prze­
budowy słabszych ogniw nasze­
go systemu naukow-o-gospodar- 
czego.

Omawiając dzisiejsze motory 
cywilizacji, autor kładzie 
ogromny nacisk na rozwój in­
formatyki, traktując, ja jako 
„energie pracy intelektualnej”. 
Zgadzając się z potrzeba wyko­
rzystywania informatyki do 
podnoszenia na -wyższy poziom 
organizacji- i zarządzania, trzeba 
jednak zauważyć, że fascynacja 
informatyka jako panaceum na 
wszelkie niedostatki tego naj­
piękniejszego ze światów prze­
stała być. tu i ówdzie modna, i 
że informatyka ma tylko taką 
wartość, laka maia dostarczane 
jej informacje. Słusznie nato­
miast umieszcza autor przemysł 
elektroniczny i automatyzację w 
awangardzie oosteou. Wm-ech- 
obecność elektroniki w każdej 
niemal dziedzinie naszego życia 
jest -wskaźnikiem rzeczywistego 
rozwoju gospodarczego i cywi­
lizacyjnego. W książce szeroko 
Omówiony jest nasz program 
elektronizacji gospodarki i stra­
tegia w tej dziedzinie.

Omawia i’o masz przemysł 
maszyn budowlanych autor pod­
kreśla. że Polska jest -w tej 
dziedzinie jednrm z najwięk­
szych producentów na święcie. 
Produkcię maszyn do robót 
zmmnych i drogowych rozwinę­
liśmy w niezwykle . krótkim 
czasie, osiągając przv tym naj­
wyższy poziom światowy. Do­
bre zaplecze badawczo-rozwojo­
we gwarantuje ciągle nowe i 
oryginalne konstrukcje, poszu­
kiwane na rynkach zagranicz­
nych.

Cały świat kupuje też od nas 
maszyny górnicze, bo niektóre 
z nich nie. mają sobie równych. 
Stworzone w gliwickim 
KOMAG-u pracują w naszych 
kopalniach, nowoczesne kombaj­
ny. strugi węglowe, przenośni­
ki zgrzebłowe i taśmowe, itd. 
Polską specjalnością jest rów­
nież projektowanie i budowa 
konalń węgla. W latach siedem­
dziesiątych zrodziły się w na­
szym kraju konkretne plany 
uzyskania benzyny z węgla i 
gazu syntezowego.. Liczne insty- f 
tuty naukowe połączyły swe | 
wysiłki w celu opracowania no- ta 
wych technologii zgazowywania g 
i upłynniania węgla. Autor 
słusznie konkluduje: polska 
benzyna i gaz syntezowy po­
płyną wtedy, kiedy nauka i 
technika sprostają postawione­
mu zadaniu. Dzisiejsze doświad­
czenia -wskazują, że jesteśmy 
na dobrej drodze. Będzie to 
najbardziej racjonalne wykorzy­
stanie obfitych zasobów węgla.

Polski przemysł okrętowy ma 
doskonałą opinię na świecie. 
Eksportujemy około 80 procent 
całej produkcji naszych stoczni. 
W produkcji dużych statków 
rybackich nikt nie wytrzymuje 
z nami konkurencji. Nie znaczy 
to jednak, że nie musimy in­
westować w rozbudowę i. mo­
dernizację stoczni. Autor zasta­
nawia się, jak polski przemysł 
stoczniowy potrafi tak szybko 
przystosowywać się do trendów' 
i wymogów w tej dziedzinie. I 
pomyśleć, że jeszcze nie tak 
dawno byli u nas tacy ekono­
miści, którzy nie widzieli mo­
żliwości rozwoju tego przemy­
słu i głosząc teorie o jego nie­
opłacalności wróżyli mu smutny 
koniec. Na szczęście, w 1971 ro­
ku zwyciężył inny pogląd. W 
dalszej części omawianego roz­
działu autor prezentuje poszcze­
gólne typy statków, które ma­
my zamiar budować w nadcho­
dzących latach.

Ostatni rozdział książki Ta­
deusza Podwysockiego poświę­
cony jest analizie obecnego sta­
nu polskiego przemysłu lotni­
czego i perspektywom jego roz­
woju. Na marginesie przedsta­
wione jest znaczenie badań ae­
rodynamicznych dla wielu dzie­
dzin gospodarki i techniki.

W zakończeniu autor prezen­
tuje współpracę naukowo-tech­
niczną krajów RWPG, która to 
współpraca jest przykładem łą­
czenia wysiłków dla rozwiązy­
wania kompleksowych proble­
mów „wielkiej nauki”. Bowiem 
bez współdziałania w ramach 
RWPG nie osiągnęlibyśmy obec­
nego. wysokiego poziomu naszej 
nauki i techniki, co ma decydu­
jący wpływ na rozwój gospo­
darczy. (zł)

Poza tym ukazały się:

CHEMIA ANALITYCZNA — 
praca zbiorowa (tom I); PWN. 
1978, wyd. III; nakład — 9,8 
trs. egz., stron — 372, eena — 
70 zł.

PAMIĘCI PÓŁPRZEWODNI­
KOWE — praca zbiorowa: 
WNT. 1978. wyd. I: nakład — 
1 tys. egz.. stron — 365, cena
— 108 zł.

Errin Frled — O ALGE­
BRZE ABSTRAKCYJNEJ;
PWN. 1978, wyd. I; nakład — 
5 tys. egz., stron — 378, cena
— 45 zł.

PRACA KONTROLNA NR 4
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W trójkącie AEC. w którym ■ AB=BC=a, ABCa ., poprowa­
dzono odcinek AD w ten sposób, że BC i pole trójkąta 
ADB jest dwa razy większe od pola trójkąta ADC. Obli­
czyć AD.
Dla jakich wartości parametru p granica ciągu o.wyrazie 
ogólnym & ___pn^tkn+p___

n (p+1)n^+pn+p
jest mniejsza od p ?
Z wierzchołka P. podstawy prostopadłościanu poprowadzono 
przekąthg_PA, PB dwóch ścian bocznych, które z krawędzią 
boczną TC tworzą odpowiednio kąty ć* , . Wyznaczyć
cosinus kąta APB.
Rozwiązać nierówność log ) y~8x.

Znaleźć równanie zbioru wszystkich punktów Pjx,y płasz­
czyzny OZY, których.odległość od prostej x=-1 jest dwa 
razy większa niż odległość od punktu Ai.2,0). Narysować 
ten zbiór.

2 2 Napisać równania prostych stycznych do elipsy 4z +9y =72 
i równoległych do prostej 2x-5y+18=0. Wyznaczyć punkty 
styczności. Sporządzić rysunek.
Przez punkt Pkbt-ri należący do hiperboli x -9y =9 po­prowadzono proste^równoległe do asymptot tej hiperboli, 
obliczyć pole równoległoboku wyznaczonego przez te proste 
i asymptoty hiperboli.’ Sporządzić rysunek.
Z pęku prostych przechodzących przez punkt A'1,2 wybrać 
tę prostą, która wraz z dodatnimi półosiami układu współ­
rzędnych ogranicza trójkąt o najmniejszym polu.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 18 lutego pod jednym z adre­
sów: Instytut Matematyki Politechniki Wrocławskiej, 50-370 WROCŁAW, 
ul. Wybrzeże Wyspiańskiego 27 lub Wydział Fizyki Technicznej i Ma­
tematyki Stosowanej Politechniki Warszawskiej, 00-605 WARSZAWA, 
ul. Nowowiejska 15 19 pok. 316.

Do rozwiązania należy dołączyć kopertę zaadresowana do siebie sa­
mego z naklejonym znaczkiem za 6 zł. Prace nie spełniające podanych 
warunków nie będą poprawiane ani odsyłane.

Oto KRZYŻÓWKA DLA CIER­
PLIWYCH, na rozwiązanie której 
drogą logicznej analizy kilkakrot­
nie tych samych haseł trzeba po­
święcić więcej czasu niż zwykle. 
Dlatego też została wyceniona nr. 
DZIEWIĘĆ punktów a termin 
nadsyłania Jej rozwiązań jest dwu­
krotnie dłuższy niż zawsze, tzn. dc 
końca lutego br.

Diagram Jtst kwadratem 13x11 z 
czterema osiami symetrii.

POZIOMO: 1 — 23 poziomo do 
kwadratu; 12 — 2 pionowo razy 34 
poziomo; 13 — patrz 23 poziomo; 
15 — 39 poziomo razy suma cyfr 
26 poziomo; 17 — liczba pierwsza; 
18 — pierwiastek kwadratowy z 14 
pionowo; 21 — połowa 43 poziomo 
zmniejszona o jeden; 22 — dwa i 
pół razy wspak 8 pionowo; 23 — 
13 poziomo razy 3 pionowo; 2S — 
31 poziomo wspak; 26 — cztery ea- 
zy 23 pionowo; 27 — 40 poziomo 
razy 49 pionowo; 28 — patrz 35 po­
ziomo, 29 — patrz 23 pionowo; 
30 — sześcian; 31 — patrz 25 pozio­
mo; 32 — patrz 47 poziomo; 34 — 
patrz 12 poziomo; 35 — cztery ra­
zy 28 poziomo; 36 — patrz 51 po­
ziomo; 33 — patrz 41 pionowo; 40

Redakcja nie zwrócą rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie prawe 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty 
tułów wszystkich nadeslo 
nych tekstów.

Ro^kOsZe 
ŁAMANIA 
GtOwY

— patrz 27 poziomo: 42 — sześcian; 
43 — patrz 21 poziomo; 44 — po­
łowa 38 pionowo powiększona o 
wspak 28 poziomo; 46 — patrz 24 
pionowo; 47 — 32 poziomo razy 18 
poziomo; 51 — 36 poziomo do 
kwadratu.

PIONOWO: 1 — połowa 35 po­
ziomo podniesiona do potęgi szó­
stej razy 30 poziomo; 2 — patrz 12 
poziomo; 3 — patrz 23 poziomo; 4
— patrz 9 pionowo; 5 — patrz 24 
pionowo; 6 — suma cyfr 4 pio­
nowo i 8 pionowo; 7 — 43 piono­
wo zmniejszone o sześć i pomno­
żone przez 49 pionowo; 8 — patrz 
22 poziomo; $ — 4 pionowo razy 33 
pionowo podzielone przez 49 pio­
nowo; 10 — liczba pierwsza; 11 — 
połowa 18 pionowo podniesiona 
do kwadratu; 14 — 23 pionowo ra­
zy 42 poziomo; 16 — 37 pionowo 
razy 38 pionowo; 18 — patrz 11 pio­
nowo; 19 — dwa razy 46 pionowo; 
20 — kwadrat; 23 — 29 poziomo do 
kwadratu; 24 — suma 5 pionowo i 
35 poziomo pomnożona przez dwa 
i powiększona o 46 poziomo; 33 — 
patrz 9 pionowo; 37 — 45 piono­
wo razy pRołowa 48 pionowo; 38 — 
patrz 16 pionowo; 41 — 39 poziomo 
razy średnia arytmetyczna 35 po­
ziomo i 48 pionowo: 43 — patrz 7 
pionowo; 45 — patrz 37 pionowo;
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Krajowe zapotrzebowanie na paliwa i energię pierwotną: a — 
woda, drewno, torf; b — węgiel kamienny; c — węgiel brunatny; 
d — ropa naftowa; e ■— gaz ziemny; f — energia jądrowa; g — 
energia słoneczna i inne „nowe” energie, import paliw przetwo­
rzonych z węgla i energii jądrowej

w większości w kraju. Część 
tej produkcji przeznaczona 
ha eksport powinna co naj­
mniej zrównoważyć niezbęd­
ny. import w tej dziedzinie. 
Znaczna część urządzeń musi 
być wykonana w kooperacji, 
zwłaszcza w ramach RWPG.
0 Obecnie około 40 proc, 

paliw zużywanych w kraju 
jest przeznaczonych na cele o- 
grzewcze. Wskutek niedosta­
tecznej izolacji cieplnej ścian, 
nasze dotychczasowe budow­
nictwo wymaga nadmiernego 
zużycia ciepła do ogrzewania. 
Wzorem innych państw nale­
ży dążyć do zmiany techno­
logii budownictwa, aby po­
prawić izolację cieplną ścian. 
Należy się zastanowić, czy 
pójść jak w innych krajach 
na poprawę całego dótyćh- 
czascwego zasobu budowlane­
go. Największe oszczędności 
paliwa, przy równoczesnym 
zmniejszeniu, zanieczyszczenia 
środowiska naturalnego, moż­
na uzyskać przez rozwój cie­
płownictwa zdalnego. Naj­
większe aglomeracje i wiel­
kie fabryki chemiczne powin­
ny być zasilane energią ciepl­
ną przez wielkie elektraeie- 
płownie jądrowe. Budowa 
rozproszona powinna mieć za­
pewnioną dostawę gazu sie­
ciowego lub bezprzewodowe­
go oraz energię elektryczną 
dla celów bytowych.

© Budowane w okresie ta­
nich paliw energochłonne fa­
bryki i urządzenia muszą być 
modernizowane, gdyż zarów­
no okres realizacji moderni­
zacji jak i nakłady inwesty­
cyjne na nie z reguły są niż-

sowej na niekorzyść wzrostu 
komunikacji indywidualnych. 
Należy ustalić malejące z 
biegiem czasu normy zużycia 
paliwa przez samochody oso­
bowe.

0 Wzrost zużycia paliw w 
kraju wiąże się nierozłącznie 
z zanieczyszczaniem środo­
wiska naturalnego przez spa­
liny oraz odpady pąlenisko-

0 Trzeba, stworzyć warun­
ki płatnicze dla -importu ro­
py, gazu, paliwa jądrowego i 
niektórych urządzeń. Jak już 
stwierdzono poprzednio,., mu­
si nastąpić, całkowita reorien­
tacja polityki gospodarczej 
kraju w kierunku obniźeńia 
energo- i materiałochłonności. 
Dotychczasowa gospodarka 
oparta o .produkcję surowco­
wą .i nisko przetworzoną pro­
dukcję ilościową o niskiej 
jakości nie pozwoli bowiem 
na postulowany rozwój społe- 
łeczno-gospodarczy kraju. Im­
port postępu technicznego, 
potrzebnych urządzeń oraz 

• surowców i energii musi być 
opłacony eksportem również 
postępu 
duktów 
rowców 
wanych, 
rzonych, 
dostosowanych 
rynków, z którymi 
współpracować. Pociąga to za 
sobą konieczność ’ obniżenia 
materiało- i energochłonności 
całej produkcji krajowej, pre- 
fer<-vanie jakości i trwałości 
wwiebów, powiększenie wy­
dajności i dyscypliny pracy, 
modernizacji *i uzupełnienia 
bazy produkcyjnej, wysokich 
kwalifikacji zawodowych kadr, 
dobrej organizacji pracy, roz­
winięcia i specjalizacji bazy 
naukowo-badawczej i dydak­
tycznej i nowych bodźców e- 
konomicznych. - 
powinny stać 
wyjścia przy 
szczegółowych 
rozwoju poszczególnych ga­
łęzi przemysłu.

Całokształt gospodarki paliwo­
wo-energetycznej wymaga u- 
tworzenią rządowego programu 
badawczo-rozwojowego gospo-

PROGNOZA ZUŻYCIA BEZPOŚREDNIEGO WEDŁUG GAŁĘZI, 
WARIANT „MOCNY” — MLN T P.U./ROK

technicznego, pro- 
wytworzonych z su- 
własnych i importo- 
ale wysoko przetwo- 
o wysokiej jakości, 

do potrzeb 
musimy

Postulaty te 
się punktem 

opracowaniu 
programów

*) bez zużycia własnego elektrowni;.*) czyli na głowę 1,69 t p:u./a, z 
czego 1,06 Ogrzewanie i ciepła woda centr., 0,05 ciepła woda poza cen­
tralnym zasilaniem, 0.05 gotowanie, 0,20 różne potrzeby domowe (en. 
el.), 0,33 oświetlenie publ., usługi, transport samoch. pryw.;.’) w zakre­
sie paliw: gospodarstwa uspołecznione, w zakresie en, el.: wszystkie 
gosp. powyżej 2 ha (mniejsze zaliczone do sektora byt.-kom.); •) kolejo­
wy, samochodowy uspołeczniony, wodny morski i śródlądowy.

1975 1980 1985 1990 2000
•/. %

Ogółem*) 111,9 100,0 137 163 196 280 100,0
PrzemysłÓ 58,8 52,5 • 77 93 108 170 60,7
Budownictwo 2,2 2,0 3 4 5 6 2,1Rolnictwo') 2,6 2,3 3 5 7 8 2,9
Transport') 10,6 9,5 12 13 20 27 9,6
Bytowo-komunalne 37,7 33,7 42 48 56 59?) 24,7

W tym ^przemysł 58,8 100,0 77 93 108 170 k 100,0
paliw, i en.*) 8,1 13,8 10 12 14 19 11
Hutn. żel. 15,0 25,3 19.7 24.7 37,7 48 28
Chemiczny 1I,« 18,7 14,5 17,5 20 32 rs
Mat. bud. 7,1 lt.l 9 11 13 20 12
Maszvn. el. 5,4 9,2 • 7,5 8,5 10,5 17 10
S pożyw’czy 3,7 «.3 5.5 6,5 7,5 12 7
Mat. nieżel. 1,8 5.2 3 3.5 4,5 7 4
Włókienniczy 1.7 2.9 2,2 2,« 3,3 5 3
Inne 4,9 8,« 5,5 6,5 7,3 10 6

we. Zanieczyszczenie atmosfe­
ry w wielu rejonach kraju 
już obecnie wpływa szkodli­
wie ńa otoczenie. Wzrostowi 
zanieczyszczenia atmosfery 
związkami siarki do roku 
1990 nie uda się już zapobiec. 
Należy dążyć, aby wprowa­
dzane modernizacje i inwes­
tycje (kotły z paleniskami

darki paliwowo-energetycznej, 
o szerokim zakresie badań pod­
stawowych i stosowanych. Nad 
programem tym pracuje zes­
pół pod przewodnictwem wice­
premiera J. Szydlaka, przygo­
towując materiał, który posłuży 
do podjęcia odpowiednich de­
cyzji.

KAZIMIERZ KOPECKI

2YCIE I NOWOCZESNOŚĆ” 
„ZYCIE WARSZAWY” 
ul. Marszałkowska 3/5 
00-624 Warszawa

ZADANIE NR S
VXV - XXV (5x5 - 25).

ZADANIE NR «
A - B - 1.

ZADANIE NR T

46 — patrz 19 pionowo; 48 — patrz 
37 pionowo; 49 — patrz 7 pionowo; 
50 — średnia arytmetyczna 22 po­
ziomo i 35 poziomo.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NR 451
ZADANIE NR 9

1 fes© 16 seso 8 neśo.
ZADANIE NR 1

CABAC - 27972.

ZADANIE NR 2

Na powierzchni kuli należy na­
rysować okrąg. Dwa przeciwległe 
punkty tego okręgu i punkt, z któ­
rego rysowano okrąg, leżą na ko­
le wielkim kuli 1 tworzą trójkąt. 
Środek kuli leży na symetralnych 
boków tego trójkąta.

ZADANIE NR S
Pytanie jest równoważne for­

mule logicznej:

(c
N« wycieczkę pojedzie tylko 

Cabacki.

ZADANIE NR «
EMMA - 1352.

Przykładowe rozwiązanie z wy­
branymi kamieniami 0—1, 2—»,
4—6.

• • 0 0 0 000 0
• • 0• • • 0 0O0 0» • o 0 0 0 000• • «• • 0 0 0 • 000

• • o • •• 0 0 0
0 0. 0• • 0 • ot 0 O O• • • • • 0 0 0• • # 0 0’ tj • 0 • 0 O 0

• • • 0 0 •
• ••
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Gratulujemy Areymistrzowi p. 

Zbigniewowi Staazkiewiezo- 
w 1 z Warszawy, który ponownie 
zdobył tytuł MISTRZA. I nowemu 
EKSPERTOWI, p. Tadeuszowi Ku­
likowskiemu z Warszawy.

A oto dalsze dary, które wpły­
nęły na budowę Centrum Onkolo­
gii. Arcymistrzowie Eugeniusz 
Matkowski z Gliwic i Cze­
sław Pieehnat z Warszawy 
wpłacili po 100 zi, oraz bezimien­
nie wpłacono trzysta zł. Ogółem 
jest na naszym koncie 12 200 zł, 
w tym na Centrum Onkologii 
wpłacono l 206 zł.

ODZNACZENIA PTF 
w roku 1978

Medal im. Mariana Smolu- 
chowskiego został przyznany w 
roku 1978 prof. dr. hab. Wło­
dzimierzowi Trzebiatowskiemu 
— dyrektorowi Międzynarodo­
wego Laboratorium Silnych Pól 
Magnetycznych i Niskich Tem­
peratur. b. prezesowi Polskie I 
Akademii Nauk, doktorowi b.c. 
Uniwersytetu Wrocławskiego i 
Politechniki Wrocławskiej. Me­
dal im. Mariana Smoluchow- 
skiego jest najwyższym odzna­
czeniem przyznawanym corocz­
nie przez Polskie Towarzystwo 
Fizyczne uczonemu polskiemu 
lub zagranicznemu za wybitne 
osiągnięcia naukowe w dzie­
dzinie fizyki. Ostatnimi uczo­
nymi wyróżnionymi w ten spo­
sób byli — prof. A. Piekara 
oraz prof. V. F. Weisskopf z 
USA.

Jednocześnie Komisja Nagród 
i Odznaczeń PTF, pod przewod­
nictwem prezesa PTF — prof. 
dr Z. Wilhclmiego, przyznała 
za rok 1978 dwie nagrody zes­
połowe za wyróżniające się o- 
siągnięcia naukowe. Nagrodzeni 
zostali: dr Ryszard Gonczarek 
i dr Łucjan Jacak z Instytutu 
Fizyki Politechniki Wrocław­
skiej oraz doc. dr Jerzy Pie­
trzak, mgr Michał Ostafin i 
mgr Paweł Kamasa z Instytutu 
Fizyki Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza w Poznaniu.


